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L w ó w ,  p l a c  S m o l k i  3 . I. p-
R edaktor nac/.einy przyjm uje codziennie

od godziny 1 1 — 1 2 .
U sly naieży frankow:iś. 7— Reklamacje otwarte 

woin^ od opiaty.
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R E D A K T O R  N A C Z E LN Y  ! O D PO W IED ZIALN Y 

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

C E N A .
NUMERU

20 gr.

P R E N U M E R A T A :
M ie js c o w a  m i e s ię c z n ie  : bez dostawy dc/ 
domu 4 '80  z dostawą 5 *30 . Z a m i e j s c o w a  
m i e s ię c z n ie  z przesyłką pocztową 5 ’3 0  — 
Z a g r a n i c ą  — P . K .  O . N r . 1 4 1 .6 9 0 r

Jeszcze jedna 
próba.

Że p. m arszałek Senatu, p ro f. S z y 
m ański, jest człow iekiem  dobrej w oli, 
tego n ikt n igdy nie podaw ał w  w ą tp li
wość. w olno było  natom iast mieć 
pow ażne o b aw y, czy uda mu się ow  
taniec w śród m ieczów , jakim  była 
próba dojścia do celu w ąską i niebez
pieczną ścieżką, najeżoną zewsząd de
klaracjam i i oświadczeniam i stron 
nictw . Ścieżka ta uryw ała  się od sa
mego początku, i trzeba b yło  tak p o 
godnego optym isty  jak p ro f. S zym ań 
ski, by nie zniechęcić się do owej 
ekw ilib rystyk i politycznej, jaka dość 
dziw ną w olą losu przypad ła  mu w 
udziale. T o  też długo nie ustaw ał w 
w ysiłkach  i nie tracił nadziei. Pod tym  
ostatnim  w zględem  był jednak zdaje i 
sic osam otniony. Patrząc na sytuację, i 
z jaką m iał do czynienia, z boku —  
trudno było oprzeć się sceptycyzm o
wi. I jeśii tego sceptycyzm u nie dzie- 
iil sam kand ydat na ew entualnego 
Prem jera, trzeba to przypisać n ajzu 
pełniej jego specjalnej psychice, przez 
przeżycia  i rozczarow ania polityczne 
nie zatrutej zupełnie.

P ro f. Szym ański nie zrażał się 
byle czem , nie zrażał się tern naw et, 
czein w łaściw ie zrazić się b ył p o w i
nien. N ie  w ysta rcz y ły  m u deklaracje 
poszczególnych grup op o zycy jn ych , 
aczkolw iek , jak sam przyznał, na za
sadzie tych  deklaracji »m usiałby 
p rzyjść do w niosku, że utw orzenie 
gabinetu p a c y f i k a c y j n e g o  jest 
n iem oż!iw e«... P. Szym ański zaczął 
czytać w sercach i w słuchiw ać się w  
dźw ięk głosu i w finezję intencji per
traktu jących  z nim sejm ow ych  p o lity 
ków  i pokusił się o w yd obycie  z tego 
dopiero m aterjału  istotnych  w artości... 
.'w ielkich  w artości«, jak tw ierdzi.

Ju ż  to  sam o ośw ietla przebieg ro 
kow ań w sprawie stw orzenia R ząd u  
w sposób dostateczny. G ra  była  b a r
dzo n ierów na; po jednej stronie, stał 
człow iek pełen ufności do najszla
chetniejszych, jak w ierzy ł, pragnień 
sw ych w szystkich  praw ie kon trahen 
tów , po  drugiej — grom ada śm ieją
cych się w  ku łak  zapew ne z tej u fn o 
ści p arty jn ych  kom bin atorów , m y
ślących ty lk o  o tern, jak b y  podstaw ić 
nogę zam iarom  najlepszym . B o, że 
takie miał p. Szym ański, nie ulega 
najm niejszej w ątpliw ości... Je st  to 
zdeklarow any idealista. C h o ć  świetna 
m ow a p. Prem jera B artla  w Senacie 
i ostatnia enuncjacja M arszałka P i ł 
sudskiego w  pism ach mogły go  z re 
flektow ać. A le  on bronił się jak  m ógł 
od pesym izm u. W ierzyć w szlachet
ność ludzką tak przy jem n ie!... W ie
rzy ł w ięc w  jaknajzacniejsze chęci 
p ro w o d yró w  k lik  sejm ow ych, choć 
ci pokdlei żądali odeń likw idacji obec
nego systemu, endecy zaś wprost na
wet —  usunięcia od rządów  M arszałka 
Piłsudskiego.

T ę  złotą przędzę sejm ow ładczych 
w yn u rzeń  zaw iózł p. Szym ański z 
pogodnym  uśm iechem  do Belw ederu, 
wciąż będąc jaknajlepszej m yśli...
I w olno  przypuszczać, iz  zdziw ił się 
głęboko, nie znalazłszy podobnego 
nastroju  w M arszałku Piłsudskim . 
T en  zm uszony był oblać go strum ie
niem zim nej w od y. Stąd pow stały 
t. zw . »w arunki M arszałka Piłsudskie
go*. B y ły  one tą odpow iedzią na de-

Ę  ostatniej chwili.

W oczekiwaniu nowego Rządu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 marca. W  ciągu dnia 
dzisiejszego poseł Jan Piłsudski nie od
b ył żadnych konferencji. R ó w n ież  kan- 
celarja cyw iln a P. Prezydenta R z e c z y 
pospolitej nie zapow iedziała na dziś

przedpołudniem żadnych przyjęć po
litycznych. Decyzja w  sprawie nowego 
gabinetu ma zapaść w  godzinach popo
łudniowych.

Wyniki ciągnienia loterji 
klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące wygrane: 
75.000 zł. —  N r. 7 5 4 12 ;  15.000 zł. —  
N r. 58057, 156520 , 16 2 2 5 4 ; 10.000
zł. —  N r. 7 18 4 2 , 9 14 8 8 ; 5.000 zł, —
N r. 8805, 16 5 16 9 ; 3.000 zł. —  N r.
16 7 13 2 , 2 3 10 3 , 7 7 8 3 7 ; 2.000 zł. —
N r. 13 8 9 12 , 17 9 2 7 1 ,  19 18 0 3, 109072, 
3 7 ” 7> I0 S S99> 128956, 1 8 1 9 1 5 ,
197668.

Afera generała Kutiepowa wyjaśniona.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 28 marca. Afera w  
związku z zaginięciem gen. Kutiepowa 
została ostatecznie i całkowicie w yja
śniona. Zdołano ustalić identyczność 
sprawców porwania generała oraz 
identyczność rzekomego policjanta. —  
Pisma stwierdzają, że do policji francu

skiej zgłosił się jeden z uczestników 
porwania, który złożył sensacyjne ze
znania. Kutiepow został przewieziony 
drogą morską do Kronsztadu i obecnie 
znajduje się w  więzieniu moskiew- 
skiem.

Posiedzenie Sejmu w sobotę.
Kom unikat kancelarj: sejmowej

Warszawa, 27 m arca. (P A T .). Po- m usiałby się n o w y R z ą d  w yp o w ie
dzieć.

K om u n ikat zaznacza dalej, że obec
nie m arszałek Sejm u uważa za sw ój 
wobec Sejmu obow iązek zw ołać posie
dzenie Sejm u na ostatni dzień przed 
30 m arca, tj.na dzień 29 m arca, w so
botę, z porządkiem  dziennym : sp ra
w ozdanie kom isji budżetow ej o  po
praw kach Senatu do prelim inarza bu
dżetow ego na rok 19 3 0 /3 1 .

W  decyzji sw ojej pow ołuje się, m ię
dzy innym i m arszałek Sejm u na arr. 
25 i 35 K o n stytu c ji, które dają S e jm o 
wi prawjo zajęcia w  ciągu 15  dni sta
now iska w obec zm ian poczyn ionych  
przez Senat w  prelim inarzu budżeto
w ym  oraz fak t, że m arszałek poinfor- 
m owai R ząd  przed tygodniem , iż za
m ierza budżet postaw ić na porządku 
dziennym  i nie otrzym ał żadnej w ska
zów ki o zam iarach R ządu w tej spra
wie, jak rów nież na precedens zw oła
nia w roku ubiegłym  dw óch po je 
dzeń sejm ow ych w czasie przesilenia 
rządow ego.

siedzenie Sejm u w yznaczone zostało 
na sobotę, 29 b. m ., godzinę 1 1  rano. 
N a  porządku dziennym  pop raw ki Se
natu do prelim inarza budżetow ego na 
rok 19 3 0 /3 1 .

Warszawa, 27 m arca. (P A T .). K a n 
celaria Sejmu w ydała dziś kom unikat, 
k tó ry  pow ołując się na odpow iednie 
a rtyk u ły  K on stytucji podkreśla, Ze p o
praw ki Senatu w p łyn ęły  do Sejm u 
dnia 15  m arca, ustanow iony zatem 
term in dla zajęcia wobec nich stano
w iska m ija dla Sejm u w  niedzielę dnia 
30 m arca. K om isja budżetow a Sejm u 
pow zięła dnia 25 m arca uchw ałę, na 
podstawie k tórej pewne popraw ki S e 
natu p rzyjęto , pewne odrzucono. M ar
szalek Sejmu, nic zw oływ ał aż do o- 
statniego m ożliw ego term inu posiedze
nia Sejm u w  nadzieji, że tym czasem  
minie przesilenie rządow e, w yw ołan e 
uchwałą Sejm u z 14  m arca starał się 
bow iem  trzym ać zw yczaju , że podczas' 
przesilenia rządow ego ciała ustaw odaw  
cza nic o db yw ają  posiedzeń, zw łasz
cza co  do przedm iotów , w k tó rych

Podziękowanie 
Marszałka Piłsudskiego.

W arszaw a, 27  m arca. (P A T ). Se-
kretarjat osobisty M arszałka JÓ2efa 
Piłsudskiego zaw iadam ia: Pan M ar
szalek Piłsudski serdecznie dziękuje 
w szystkim , k tó rzy  w dniu Je g o  Im ie
nin z łożyli M u lub nadesłali dow ody 
pam ięci lub podarunki. Specjalnie 
dziękuje m ałym  dzieciom  z całej P o l
ski za ich listy i prezenciki,

Pomoc dla powodzian.
P aryż , 27 m arca. (P A T ). Senat

francuski, 300 głosam i w szystkich  
obecnych, p rzy ją ł k red yt w w yso k o 
ści 1 m iljarda fran k ó w , na akcję p o 
m ocy dla ofiar pow odzi w połudiiio- 
w ej Francji.

Kongres chłopski.
B erlin , 27 m arca. (P A T ). D ziś 

o tw arty  tu został europejski kongres 
chłopski, w  k tó rym  biorą udział de
legaci z Polski, F ran cji, A n g lji, C ze
chosłow acji, F ło land ji, Irland ji, N o r- 
w egji, D anji, W łoch , A lban ji, Bułga- 
rji, Szw ecji i B elgji. R o sja  sow iecka 
w ysłała  obserw atora. O brad y k o n 
gresu trw ać będą do dnia 29 bm.

Szajka oszustów.
Łódź, 27  m arca. (P A T ). W ładze 

bezpieczeństwa z likw idow ały  w  p o 
wiecie w ieluńskim , grasującą od dłuż
szego czasu szajkę oszustów , trudn ią
cych się nielegalnym  w erbunkiem  ro
b otn ików  do N iem iec. O szuści pobie
rali po 45 zł. od osoby, za rzekom e 
w yrobien ie posady, przyczem  w ięk 
szość tych  osob nie zdołała w yjechać 
zagranicę. W  zw iązku  z tem areszto
w ano trz y  osoby.

k łaracje, składane przez stronnictw a 
p. Szym ańskiem u, k tórej on niestety 
odrazu nie udzielił. M usiał to  zrobić 
w ięc ów  człow iek, k tó ry  w ogóle m y 
śleć i robić musi w Połsce w ciąż za 
w ielu, nie bojąc się odpow iedzialno
ści. R o z w ia ł w ięc znów  iluzje i p. 
Szym ańskiego i tych , k tó rzy  sądzili 
m oże, iż uda im się w yzyskać jego 
brak  poczucia sm utnej rzeczyw istość;.

W aru n ki M arszałka Piłsudskiego 
zabrzm ieć m usiały kategorycznie. N ie  
b y ło  innej rad y. »O biecajcie, że nie 
będziecie R ząd o w i przeszkadzali rzą 
dzić«. — O to  jest sens zb io row y 
w szystkich  czterech p u n któw , jpsno 
sform ułow anych  przez W odza N a ro 
du. N iedoszły  Prem jer zakom u n iko
w ał rad nie rad »punkty« te swym  
rozm ów com  z opozycji i ci przeciw  
staw ili się żądaniom  M arszałka P ił
sudskiego rzecz prosta. N a  nic innego

ich nie stać jak w iadom o, w tej ne
gacji jest cala treść ich akcji. T u  do
piero p. pro f. Szym ański u jrzał prze- 
w ódców  opozycji w łaściw e oblicza... 
i optym izm  musiał go opuścić na
reszcie. Z ło ż y ł misję tw orzenia gabi
netu. Po tych  dniach kilkunastu, 
przez k tó re  ją spraw ow ał, nie w y ja 
śnił sytuacji sam przez się niestety. 
Zaplątał się w swej dobrej w oli. W  
polityce w ypadek  to  dość częsty... 
Szczególniej gd y ow a dobra w ola 
zm uszona jest paktow ać z sumą czyn 
n ików , k tó rych  cechą nieprzejednanie 
i przew rotność.

C iężką  po nim  spuściznę objął p o 
seł Ja n  Piłsudski. T en  od pierw szej 
chw ili żadnym  nie ulega złudzeniom . 
R ozum ie, że stw orzenie m odus vi- 
vendi R ząd u  z Sejm em  jest w  dzisiej
szym  splocie okoliczności rzeczą 
w p rost ponad siły. D latego now o de

sygn ow an y Prem jer nie k ry je  się 2 
tem , że za jedyne w yjście z sytuacji 
uw aża rozw iązanie Sejmu i rozpisani; 
now ych  w yb o ró w .

Poseł Ja n  Piłsudski, stanął w ten 
sposób na gruncie realnym . C a ły  jegc 
w ysiłek  tak w  chw ili obecnej jak 
w tedy, gdy stw o rzy  R ząd , pójdzie 
w yłącznie w tym  kierunku, by sy 
tuację polityczną m ożliw ie jak  naj
bardziej odprężyć, aby zaistniały w a 
runki spokojnego przeprowadzenia 
w yb o ró w .

W  dzisiejszem  bowiem  zaostrze
niu się stosunków  m iędzy R ządem  : 
Sejm em  o atm osferze p okoju , o ro z
brojeniu partyjnem , o rzeczow e 
w spółpracy m ów ić nie m ożna. A  ż< 
zas są to rzeczy dla nas konieczne 
w  jakiś sposób dojść do nich musimy
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Stulecie niepodległości Grecji.
W  dniu 25 m arca b. r. rozpoc.z^iy 

się w A tenach  w ielkie uroczystości, po
święcone uczczeniu setnej roczn icy o d 
zyskan ia niepodległości przez G recję  1 
pow stania niezawisłego państw a hel
leńskiego.

U roczystości te trw ać będą przez 
czas dłuższy, gdyż przypadną one nie 
ty lk o  na m arzec i kw iecień b. r., ale 
kontynuow ane będą jeszcze w połow ie 
m aja, a na prow incji św ięcić się je bę
dzie aż do października b. r.

Jed n ym  z głów nych  p u n któw  ob
chodu ma b yć poświęcenie na Placu 
T a rg o w y m  w A tenach kam ienia w ę
gielnego pod ogrom ny »pom nik bo
h aterów *, czyli t. zw. »H eroon« dla 
uczczenia pam ięci bo jow n ików  o w o l
ność i niepodległość H ellady. Pom nik 
ten złożony ma b yć z 1.000 kostek 
m arm u row ych , o fiarow an ych  przez 
poszczególne gm iny G recji, na k tó rych  
to kostkach w ypisane będą nazw y 
gm in, biorących  niegdyś udział w  w al
ce o w olność. P ro jektow an y pom nik 
w olności nie będzie jednak pom n i
kiem  w doslownem  tego słow a zna
czeniu. Będzie to św iątynia, czyli »ko- 
ściół wolności«, a cały  Plac T a rg o w y  
w A tenach  zostanie z tą chw ilą  uświę
cony i zam ieniony w t. zw . »świętą 
górę«.

W olnościow e uroczystości greckie 
staw iają całem u światu ż yw o  w pam ię
ci tę chw ilę, w  k tó re j H ellada i lud 
grecki odzyskał po k ilku  w iekach nie
w oli —  sw oją gorąco upragnioną n ie
podległość. Przez 400 praw ie lat ję
czała G recja  pod jarzm em  tureckiem , 
które zostało jej narzucone jeszcze w 
połow ie X V  w ieku. N a ró d  grecki nie
jednokrotn ie, w  ciągu tych  stuleci, z ry  
w ał się do w alki orężnej przeciw ko  
swoim  ciem ięzcom , w ysiłk i te jednak 
nie m iały pow odzenia.

D opiero  w  początkach  X I X  w ieku, 
gdy po rew olucji francuskiej i po w o j
nach napoleońskich przeszedł p rzez 
E uropę w ielki dech wolności, w strzą
sający duszam i w szystkich  narodów , 
także dążenia w olnościow e G re k ó w  
^aczęly m ieć w iększe szanse ziszcze
nia. W iadom o zaś, że rów nocześnie 
działał także w yb itn y  prąd ku ltu ra l
n y, t. zw . filhelleński, k tó ry  zw racał 
się z tęsknotą i podziw em  ku w spo
m nieniom  antycznej G rec ji, ku  je; 
ku lturze, literaturze i p om n ikom ; 
prąd  ten p rzyczyn ił się znacznie do 
spopularyzow ania idei w olnościow ej 
G recji.

N a  gruncie E u ro p y  działają em i
granci grecćy, jak K o ra i i Rh igas, za
łożyciel słynnego stow arzyszenia »He- 
tairia«, grom adzącego w  sobie p rz y 
szłych  b o jo w n ik ó w  w alk i w yz w o leń 
czej. R ów nocześn ie na gruncie podbi
tej G rec ji działają słynni »Fanarjoci><, 
dążący do czynnej w ałk i z T u rc ją . N ie 
stety , czasy R estauracji w e Francji nie 
sp rzy ja ły  dążnościom  d yp lo m atycz
n ym  p atrjo tó w  greckich, a i reszta 
E u ro p y , zajęta w alkam i z N ap o leo 
nem  i likw id acją  epopei napoleońskie;, 
nie m ogła w ystąp ić czynnie.

Em igranci greccy przenoszą się do 
R o sji, zakładają w Odessie » T o w arzy- 
stw o  Przyjac ió ł« , które m arzy o speł
nieniu planów  antytu reckich  K a ta rz y 
n y II, o stw orzeniu  w ielkiego państwa 
bizantyjsk iego z K onstantynopolem , 
jako stolicą.

C zyn n a  w alka insurrekcyjna G re 
k ó w  rozpoczęła się dopiero w  r. 1820  
w  zw iązku  z rew oltą głośnego A li- 
Paszy z Ja n in y , skierow aną przeciw ko 
W ielk iej Porcie. W ted y  to  w ystępuje 
do w alki głośny w ódz irreden ty grec
kiej, Y p siłan ti, fan arjo ta  z M ołdaw ji i j 
generał rosyjski w  służbie cara Ale
ksandra. W  dniu 25 m arca 18 2 1  po
w iał też po raz p ierw szy sztandar 
grecki z m u rów  K on stan tyn opola, k ie
d y  to  m etropolita  grecki, G erm anos z 
Patras, wezwał współrodaków do o- 
b ro n y  wolności. Niestety, nierów na 
walka G reków  z Turkam i skończyła 
się kieską. Ali, pasza Ja n in y , został 
stracony, a patrjarcha kon stan tyn op o

litański zawisł na bram ie swego pałacu 
w Phanarze.

G re cy  nie porzucili jednk już te
raz oręża. T o czą  się w alki i dalsze u- 
tarczki w olnościow e, a na czele tej 
irryd en ty  i p artyzan tk i stają tacy  bo
haterow ie greccy, jak  K anaris, K olo- 
kotron is, M iaoulis i Bozaris. R ó w n o 
cześnie w alka ta staje się coraz b ar
dziej popularną w Europie, m nożą się 
koła »filhellenów «, a synow ie w ieki 
narodów  śpieszą na pole w alk  niepcc?- 
ległościow ych  G recji. W ystarczy  wspo 
m nieć tutaj nazw isko w ielkiego poe
ty  angielskiego, lorda B yron a, k tó ry

porzuca o jczyznę i śpieszy w alczyć o 
w olność G recji, i w  tw órczości swojej 
opiew a chwałę tych  w alk.

P rzysz ły  jeszcze później na G re 
ków  ciężkie chw ile. Połączone w ojska 
turecko-egipskie, pod w odzą M aho- 
m eta-A li i jego syna Ibrahim a, zadają 
klęski pow stańcom  greckim , p rzych o 
dzi do głośnej w alki pod N avarin em , 
do zajęcia Peloponezu, do klęski pod 
M issolonghi i oblężenia ateńskiego 
A k ro p o lu . G recja  została pokonana, 
ale spraw a grecka nie m ogła już prze
paść.

W ojna rosyjsko  - turecka i klęski

Dalsze konferencje w stolicy.
Zapowiedź nowych w yb o ró w ?

W arszaw a, 27 m arca. (P A T .). D e 
sygnow any Prem jer poseł Ja n  Piłsudski 
poświęcił dzień dzisiejszy na odbycie 
konferencji z przedstaw icielam i k ilku  
klubów . K lub N a ro d o w y  uchyli) się od 
udziału w konferencji. W  im ieniu C en  
trolew u p rzyb y li do posła Jana Piłsud
skiego: w icem arszałek R ó g  oraz posło
wie N iedzia łkow ski i Jan  D ębski. W  
czasie konferencji, poseł Ja n  Piłsudski 
p oruszy ' spraw y, związane z koniecz
nością odprężenia sytuacji politycznej, 
a to W celu um ożliw ienia spokojnych  
w yb o ró w . Zam iarem  bow iem  desygno 
w anego szefa R ząd u  jest w  najbliższym  
już czasie zaproponow ać P. P rezyd en 
tow i R zeczypospolite j rozw iązanie

Sejm u i rozpisanie n ow ych  w yb o ró w .
N astępnie poseł Piłsudski odbył 

konferencję z przedstaw icielam i k lu 
bu PPS. Fr. R e w . pos. Ja w o ro w sk im  i 
M alinow skim , przedstaw icielem  N P R . 
lew icy, posłem W aszkiew iczem  oraz 
przedstaw icielam i k lubów  m niejszoś
c iow ych : K lubu żydow skiego W oso
bach sen. D aw idsohna i K órn era, K lu 
bu ukraińskiego. reprezentow anego 
przez posłów  Lew ick iego  i C elew icza 
i K lu b u  białoruskiego w osobie posła 
Jerem icza. Przedstaw iciele K lu bu  n ie 
m ieckiego nic m ogli skorzystać z z a 
proszenia na konferencję znajdują się 
bow iem  poza W arszaw ą.

Przed osiągnięciem porozumienia
w Londynie?

L o n d y n , 27 m arca. (P A T .) . D ziś 
popołudniu, odbyło  się w pałacu św. 
Jakóba  W Lond ynie zebranie delega
tów  głów n ych  pięciu m ocarstw  na kjon 
ferencję m orską. W kołach konferencji

zw ycięży ło  przekonanie, że w  n ajb liż
szych dniach zostaną w znow ione do
tychczasow e w ysiłk i ;około zaw arcia 
porozum ienia

Dziś rano Briand z łożył w izytę 
H endersonow i w  celu p o in fo rm o w a
nia się o poglądach na w yrażone przez 
Francję życzenie w spraw ie zagw aran 
tow ania w jakiejkolw iekbądź form ie 
bezpieczeństwa na m orzu śródziem - 
nem

A gencja R eu tera  stw ierdza, że p ró 
by uzyskania kom prom isu  francusko- 
w łoskiego drogą określenia cy fro w ego  
całkow icie zaw iodły.

Obecne prace konferencji zm ierza
ją do załatwienia spraw y w form ie pak 
tu w pakcie, t. In ., że p ierw szy pakt 
d otyczyłb y  w yłączenia m orza śród
ziem nego i b yłby podpisany przez 
Francję. A n glję  i W ło ch y , drugi o  szer 
szym  zakresie b yłby podpisany przez 
pięt m ocarstw .

Londyn, 27 m arca. (P A T .) . Po dzi 
siejszych naradach popołudniow ych
delegatów  głów nych  m ocarstw  k o n fe
rencji m orskiej, nastrój op tym istyczn y  
w zm ocnił się znacznie. N aogół sądzą, 
że konferencja  weszła w  pom yślniejszą 
fazę. Prace ekspertów  uzew nętrznią i 
uspraw nią w szystkie główne zadania, 
które konferencja ma do ro zstrzy
gnięcia. Eksperci w yjaśnią pozatem  c a 
ły  szereg trudności technicznych.

M ów ią, że na naradzie delegatów  
głów nych  pięciu m ocarstw  w  pałacu 
św, Jakó ba  nie poruszano spraw poli
tycznych  że jednak konferencja ta 
będzie miała pow ażny w p ływ  na d a l
szy bieg narad delegatów głów nych  
m ocarstw , zapow iedzianych na p rz y 
szły tydzień.

K ró tk i kom unikat, k tó ry , po nara
dach w  pałacu św. Jakóba wydano 
dziś wieczorem  zapow iada zwołanie 
sesji plenarnej konferencji na piątek 
przyszłego tygodnia, gdyż na ten 
dzień gotow e będą sprawozdania k o 
m isyjne. W  poniedziałek, dnia 3 1  b. m. 
odbyć sic ma następne posiedzenie d e
legatów głów nych.

Dymisja gabinetu niemieckiego.
Berlin, 27  m arca. (P A T ). G abinet

R zeszy , na posiedzeniu dzisiejszem , 
o godz. 19 , po k ró tk ie j naradzie, u- 
chw alil podać się do dym isji.

Berlin, 27 m arca. (P A T ). B e z p o 
średnio p o  pow zięciu przez gabinet 
R zeszy  uch w ały  o podaniu się rządu 
do dym isji, kanclerz M uller udał się 
do prezydenta H indenburga, w  ceiu 
zakom un ikow an ia  mu tej uch w ały. 
P rezydent H indenburg p rzyjął d ym i
sję gabinetu, pow ierzając m inistrom  
tym czasow e prow adzenie agend do 
czasu utw orzenia now ego rządu.

Berlin, 27 m arca. (P A T .). W  zw ią
zku z {wdaniem  się rządu R zeszy  do 
dym isji, prasa wieczorna podaje szcze
góły ostatnich prób porozum ienia. Po 
zgłoszeniu w niosku kom prom isow ego
W spraw ie re fo rm y ubezpieczeń od 
bezrobocia, frakcja  socjal-dem okraty- 
czna, na posiedzeniu popołudniow em

uchw aliło  b ezw arun kow o trw ać przy  
projekcie rządow ym  i odrzuciła w szel
kie pro jekty  kom prom isow e.

G abinet R zeszy , k tó ry  zam ierzał 
odstąpić od sw ego p ro jektu , zebrał 
się w obec tego o godz. 5.30, celem 
w ysłuchania opin ji przedstaw icieli 
frak c ji k o alicy jn ych . M ięd zy 6 a 7 
godz. w ieczorem , kanclerz M uller 
podjął ostatnie p ró b y  porozum ienia z 
przew odniczącym i partji koalicy jn ych , 
k tóre jednakże niedaly żadnego w y 
niku.

Ja k o  przyszłego kanclerza w ym ie
niają w  kołach parlam entarnych  prze
w odniczącego fra k c ji centrow ej Brue- 
ninga. G abinet Brueninga m iałby się 
oprzeć na stronnictw ach  środka, przy 
poparciu  ze stron y  konserw atystów . 
C zęść niem iecko - n arodow ych  m iała
by p rzytem  odnosić się do tego gabi
netu z pew ną tolerancją.

P o rty  przyśpieszyły  całą sprawę, a 
wm ieszanie się czynne i d yp lo m atycz
ne A n glji i Francji, doprow adza osta
tecznie do traktatu  londyńskiego z 
dnia 3 lutego 18 30  r., w  k tó rym  trzy  
m ocarstw a (Rosja, A n glja  i Francja) o- 
głaszają i poręczają istnienie n i e z a 
w i s ł e g o  p a ń s t w a  g r e c k i e g o .

N ie  ziściły się w praw dzie w ielkie 
sny G re k ó w  ow ej epoki, co m arzyli 0 
odzyskaniu  K onstantynopola  i s tw o 
rzeniu now ego państw a b izan tyń sk ie
go, pod którego skrzyd ła sch ron iłyby 
się cięm iężone przez T u rk ó w  narody 
bałkańskie. M usieli G re cy  poprzestać 
na m onarchji k on stytu cyjn ej, na k tó 
rej czele stali naprzód W ittelsbacbo- 
w ie niem ieccy, a potem  kró low ie z 
dynastji duńskiej. Sztandar G recji nie 
zawisł na szczycie słynnego m eczetu 
H agia-Sofia. ;

Przechodziła też G recja  w drugie; 
połow ie X I X  w ieku i w  pierw szej p o
łow ie X X  w ieku  różne losy. Musiała 
w alczyć z narodam i bałkańskiem i, z 
Serbam i, B ułgaram i i innym i. N ie  z i
ściła sw oich d aw n ych  dążeń także w 
czasie w o jn y  bałkańskiej z r. 19 12 , a 
pognębienia odw iecznego w roga turec
kiego nie doczekała się rów nież w  cią
gu w ielkiej w o jn y  św iatow ej, gdyż 
T u rc ja  cofnęła się w praw dzie ku A zji, 
ale odrodziła się, jako m łode i pełne 
życia  państw o narodow e.

Minao to, w iek X I X  i X X  p rz y 
niósł G recji znaczne skrzepienie się i 
um ocnienie jej organizm u państw ow e
go, jej asp iracyj narodow ych, jej han
dlu m orskiego i ku ltu ry , a w ielka w o j
na europejska pozw oliła jej stanąć w 
obliczu now ych  zadań państw ow ch i 
k u ltu raln ych .

D zisiaj, gd y państw o greckie : na
ród H ellenów  obchodzi setną rocznicę 
swej niepodległości, cała E urop a  za
chodnia, w ychow ana na ku lturze hel
leńskiej i na helleńskim  duchu, z w ra
ca się ku  G rec ji z żyw em i sym patjam i.

C z y n i to  rów nież i naród polski, 
k tórego  w ęzły  h istoryczne z Grecją są 
stare i silne, którego m arzenia i w alk: 
o w olność tak są podobne do w alk 
w olnościow ych  M łodej G re c ji; w szak 
że w Polsce było zawsze w ielu gorą
cych »filhellenów «, a w ielk i wieszcz
naszego narodu, Ju lju sz  S łow acki, w y 
staw ił p iękn y poetyck i pom nik boha
terom  greckiej w alk i o w olność —  w  
sw oich podniosłych i niezapom nia
nych  utw orach .

( - S — )

Jakubowski był niewinny.
Berlin, 27 m arca. (P A T .). W  p ro 

cesie rew izy jn ym  Jak ub ow sk iego , ze
znania św iadków  coraz bardziej w y k a 
zują, na jak kruch ych  podstaw ach o- 
p arty  byl w y ro k  w y d a n y  przez sę
dziów  przysięgłych  w N eu  Screlitz, Z  
zeznań z łożon ych  dziś przez świad
k ó w  ok azu je  się coraz w yraźn iej, że 
Jakubowski został planowo i świado 
m ie w ciągn ięty przez oskarżon ych  
obecnie N ogensów  do spraw y.

W strząsające w rażenie na obecnych  
w y w o ła ły  zeznania św iadka D ym itra  
Saw eljew a, k tó ry  ośw iadczył, że A u 
gust N ogens w  czasie spotkania w  jed
nej rodzinie rosyjskiej, ujaw nił, iż J a 
kubow ski byl zupełnie n iew inny. N a  
jego pytanie, dlaczego w takim  razie 
zeznaw ał w procesie przeciw ko Ja k u 
bow skiem u, N ogens odpow iedział sw o  
bodnie, żc chociaż pozostaw ał z' Ja k u 
bow skim  w zażyłych  stosunkach, mi- 
m oto nic m ógł zeznaw ać inaczej, gdyż 
naraziłby przez to własną ro d zin ę  na 
niebezpieczeństwo. T e j rozm ow y — °~  
św iadczyl z naciskiem  Saw eljew  — ni
gdy w życiu nic zapom nę. O św iadczy
łem mu w prost, żc postąpił w obec Ja 
kubow skiego jak ło tr. W zięty  w  k rzy  
żow y ogień pytań przez p rokuratora  
i przew odniczącego trybunału . A ugust 
N ogens potw ierdził w  końcu częścio
w a zeznania Saweljewa.
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Kryzys i odrodzenie „ersatzów" w Niemczech.

Potrzeba obm yślenia now ych  p o
datków , o ile budżet państw a n ie
m ieckiego m a b yć zrów n ow ażon y, 
stała się już obecnie faktem  p o w 
szechnie uznanym , a zarazem  stano
w iącym  tem at zażartych  sporów  p ar
ty jn ych . Ekonom iści dow odzą, że 
m ężczyźni i kobiety  w N iem czech p o 
w inni opłacać stałe, niezależne od po
datku dochodow ego, podatki osobi
ste, unorm ow ane w  zależności <od za
w odu. W  m yśl tego projektu  w szel
kiego rodzaju pracow nicy u m ysłow i: 
dzienikarze, autorzy, m uzycy i w ogóle 
brać artystyczn a i intelektualna m o
gliby p rzysp o rzyć  skarbow i znaczne 
sum y. P ro jek t rzeczony dąży słowem  
do w prow adzen ia »podatku zaw odo
w e g o ", niezależnego od skali zarob 
kow ej. S p otyka  się on jednak z tak 
stanow czym  sprzeciw em  ogółu zain
teresow anych , że m ała jest szansza je
go uchw alenia. W obec tego zw ró co 
no uw agę na konieczność zasilenia 
Skarbu  podatkam i pośredniem i, m i
m o, że już i teraz są one w yśru b o w a
ne do ostatecznych, zdaw ałoby sic, 
granic, pow odując autom atycznie nie
om al odrodzenie słynnych w ojennych  
»Ersatzów «.

Przedew szystkiem  w ysokie opo
datkow anie k aw y  i herbaty, które 
ma b yć  w  pierw szej linji bardz ej 
jeszcze podniesione, skłania do szuka
nia m ożliw ych  ich nam iastek. N ie 
wiele jest obecnie gospodarstw  w  
N iem czech , w k tó rych  używ anoby 
praw d ziw ej k a w y ; zastępuje ją »er- 
satz-.-, spreparow any z palonego zbo
ża. K ilka  ziarnek praw d ziw ej kaw y 
dodaje się do tego »ersatzu« dla gło
w y  dom u w yłącznie. —  H erbatę, 
k tó re j cena w zrosła ostatnio, zastępu
ją niem ieckie gospodynie w szelkiego 
rodzaju  zió łkam i, albo w prost suszo- 
nemi liśćm i m alinow em i, porzeczko
wemu i w ogóle arom atycznem i, zapa
rzonemu tak samo jak herbata w rzą 
cą w odą i podaw anem i pod nazwą 
»niem ieckiej h erbaty*.

N ie łatw o  jednak znaleźć przed 
m ioty  koniecznej p otrzeb y, k tóre da 
ly b y  się w yże j jeszcze opodatkow ać. 
Z apałk i stały się szw edzkim  m onopo
lem , zaw arow an ym  w zam ian za p o 
życzk ę ; tytoń  m a też być przedm io-

(Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej").

tern układu handlow ego z T u rc ją , o 
ile jednak w skutek tego podniesie się 
podatek od tyton iu , zachodzi obaw a, 
że i tutaj miejsce tytoniu  zajm ą »er 
satze*. P rzeciw ko  podniesieniu p o d a t
ku od spożycia w ina w ystępuje b ar
dzo stanow czo C en tru m , dla którego  
poparcie właścicieli w innic jest tak 
sam o niezbędne, jak dla p o lityk ó w  
baw arskich poparcie b row arn ików . 
W in a ow ocow e w  znacznej części 
zastępują jednak praw dziw e wina g ro 
nowe. O podatkow anie cu kru  n ietylko  
podetnie jeden z w ażn ych  ośrodków  
przem ysłu  narodow ego, ale zniew oli 
oszczędnych obyw ateli niem ieckich 
do zastępow ania cu kru  sacharyną oraz 
now ym  »ersatzem «, preparow anym  z 
w yciągu  drzew a i w ęgla w tajem ni
czych tyglach  niem ieckich lab ora
toriów . W ogółe pom ysłow ość chenu-

Berlin, w marcu 1930.

ków  niem ieckich skierow ana jest o- 
becnie głów nie ku w yn ajd yw an iu  i 
kom binow aniu  »ersatzów «, które się
gają w szystkich  dziedzin gospodar
czych , kw itn ąc bardziej w  obecnej 
odrodzonej form ie, niż za czasów 
w o jn y , k tóra  p rzyczyn iła  się przede
w szystkiem  do ich pow stania i szero
kiego z konieczności stosowania.

W  zapędzie w yn ajd yw an ia  now ych  
lu kratyw n ych  źródeł p odatkow ych  
nie pom inięto też w N iem czech i ra- 
dja, które obciąża właścicieli apara
tów  już obecnie znacznie w yższą o- 
płatą niż gdziekolw iek, pro jektow ane 
więc podniesienie jej może pow ażnie 
zm niejszyć liczbę radjoabonentów  
T u ta j też nie pom oże żaden »ersatz«, 
chyba radjopajęczarstw o.

Wysokie odznaczenie W. Sieroszewskiego.
W  dniu dzisiejszym  odbędzie się 

w paryskiej Sorbonie uroczystość 
w ręczenia p. W acław ow i Sieroszew 
skiem u odznak K om andora Legji 
H o n o ro w ej. O dznaki w ręczy p. 1113,- 
szałek L yautey w obecności p. am ba
sadora Polski C h łapow skiego, oraz 
członków  T o w  A m is de la Pologne, 
na którego czele stoi p. M arin . Z  te
go  pow odu dzienniki paryskie poda
ją szczegółow ą b iografję znakom itego 
pisarza, k tó ry  —  jak w iadom o —  w  
w ieku  56 lat w stąpił do Legjonu  M ar
szałka Piłsudskiego i o k ry ł się tutaj 
sławą.

N ajpow ażniejszy  dziennik paryski 
» Journ al des D ebats* w ym ien iając 
dzieła Sieroszew skiego podkreśla, że 
nic w łagodnej fizjonom ji i nieśm ia
łym  w yglądzie tego pisarza nie ob ja
wia ciężkich przejść, którem i zazna
czy ło  się jego życie i potęgi tw ó rcze
go natchnienia, k tóre stw orzy ło  tyle 
arcydzieł. Lecz gdy o tw o rzy  się jego 
dzieła, znajdzie się tam ten nieugięty 
optym izm , k tó ry  pozw olił Polakom  
nie w ątpić nawet w  chw ilach  najcięż
szych o trium fie spraw iedliw ości. "Wi
dzi się tam  rów nież tę rycerską do
broć, k tó ra  potępiając zło, przebacza 
tym , k tó rz y  to zło czynią i u jm uje

o żyw czą  czułością w szystkie biedy 
świata.

D ziennik »Paris Presse* zam ieszcza 
obszerny artyk u ł o W acław ie S iero
szewskim , pióra posła Le C orbeilłer, 
byłego prezydenta R a d y  m iejskiej m. 
Paryża. A u to r tego artyku łu , k tó ry  
sam jest znanym  pisarzem  d ram atycz
nym , opisuje całe życie W acław a Sie
roszew skiego, poświęcone w yłącznie 
spraw ie odbudow y O jczyzn y . Szcze
gólny nacisk kładzie autor a rtyk u łu  
na prace naukow e i etnograficzne Sie
roszewskiego oraz na m onografję o 
Jak u tach  i szereg innych  jego u tw o 
rów , za które Sieroszew ski został lau
reatem  różnych  T o w arzystw  n auko
w yc h . Podkreśliw szy następnie rolę 
czynną Sieroszew skiego w  w alkach
0 niepodległość pod przew odnictw em  
obecnego M arszałka Piłsudskiego, au
tor a rtyk u łu  daje ogólny rys całej je 
go tw órczości literackiej pow ojennej
1 k o ń czy  sw ój a rtyk u ł słow am i: »T ak i 
jest Sieroszew ski, taka jest jego tw ó r
czość. W idać w niej ch arakterystycz
ne cechy szlachetnego N aro d u  p o l
skiego, typow ego  obroń cy wolności 
i p raw a do życia  w szystkich  uciśnio
n y ch ".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dcia 28 marca 1930.

W  M IN IS T E R S T W IE  R O L N IC T W A  
we wrześniu 19 29  r.
W  W ojewództw ach: 

Lwowskiem :
M i a n o w a n y  do odw ołania:
R eferen d arz  inż. Stanisław  M o s 

s a k o w s k i  —  w ojew ód zkim  in
spektorem  ro lnym  w  V I I  st. sł.

Tarnopolskiem:
P r z e n i e s i e n i ;
K om isarz och ron y lasów iż. Stefan 

P o d o 1 e c k  i ze Z łoczow a do G ru 
dziądza.

K om isarz och ron y lasów Stanisław 
K  a w i ń s k i z T arn op o la  do Z ło czo 
wa.

W  dyrekcji lasów państwowych, 
we Lw ow ie:

A d ju n kt leśny inż. W ładysław  M i
chał K o t u l a  — referendarzem  w 
V III  st. sł.

Inż. K azim ierz S t e p a 11 —  do 
odw ołania inspektorem  budow nictw a 
w V I  st. sł.

(„M o n ito r Po lsk i”  N r . 7 1 ,  z dnia 
26 m arca 1930  r.).

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC 
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

Rada Szkolna P ow iatow a w  
K o ło m yi przeniosła z dniem 15  lutego 
1930  r. p. Z o fję  D o n s z a k o w ą ,  
nauczycielkę 3 k l. publ. szk. powsz. 
w K osm aczu do 7 k l. publ. szk. powsz. 
w Peczeniżynie.

Rada Szkolna P ow iatow a w
K rośn ie przeniosła z dniem 1 lutego 
i 930 r. na własną prośbę p. Franciszka 
F i l a r a  nauczyciela 7 kl. publ. szk. 
pow sz. m ęskiej w K rośnie do 4 kl. 
publ. szk. pow sz. w  Lubatow ej.

Rada Szkolna P ow iatow a w
Żydaczow ie przeniosła z dniem  1 lu 
tego 19 30  r - na własną prośbę p. A n to 
ninę B e r k o w s k ą ,  nauczycielkę 2 
kl. publ. szk. powsz. w M iędzyrzeczu 
cło 2 kl. publ. szk. powsz. w W ołcnio- 
wie.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  B or- 
szczow ie, przeniosła z dniem 1 sty 
cznia 19 30  r. na własną prośbę p. J a 
dw igę K a w a l c ó w n ę ,  nauczycielkę 
l-k ł. publ. szk. pow sz. w  T ru b czyn ie , 
do 2-kl. publ. szk. pow sz. w  Iwaniu 
Pustem  i z dniem  16  stycznia 19 30  r. 
p. W ilhelm a H a l a r e w i c z a ,  nau
czyciela 4-kl. publ. szk. pow sz. w  Głę- 
boczku, do i-k l. publ. szk. powsz. w  
Piszczatyńcach.

— mre.~

Wspomnienia Uczonego i Patrjoty.
W  każdem społeczeństwie zjawiają 

się w pewnych okresach ludzie, któ
rzy, jak wiecznie płonące słupy ogni
ste, służą swoim jako drogowskazy, za 
któremi podążają ci wszyscy, co nie 
myślą jedynie o sobie, wybiegają w  pro 
jektach swych i pllanach poza własne 
podwórko, służyć pragną dobru publi
cznemu.

Czem więcej liczy jaki naród tego 
rodzaju wielkich postaci, tem jest bo
gatszy w  skarby ducha.

Że do rzędu tego rodzaju w ybrań
ców zaliczony został i dr. Benedykt 
Dybowski, zaszczyt to dla niego nie 
lada. I to jednak prawda, iż zasłużył na 
takie wyróżnienie w  pełnej mierze. 
Przeżył łat długich i znojnych 96. Od  
zarania młodości do ostatnich dni kro
czył prosto raz wytkniętą sobie drogą, 
nie zbaczając z niej nigdy ani na pra
w o ani na lewo. Wiedział, gdzie dąży 
i co ma spełnić. Marzeń swych i rojeń 
młodzieńczych nie zawiódł, na lawe
cie armatniej zawieźli go do grobu, o- 
toczonego czcią powszechną; chorą
giewki ułanów polskich furczały mu 
nad czarna trumną; wojsko polskie 
straż honorową przy niej dzierżyło; 
przedstawiciele wszystkich wyższych  
polskich uczelni, złożyli pamięci jego 
hołd należny.

Pracował do ostatnich dni życia. 
Jeszcze na kilka tygodni przed śmier
cią przeprowadzał korektę swego pa
miętnika, radując się szczerze, że —  
dzięki poparciu Rządu —  ukazuje się 
on w druku. M arzył o wydaniu dalsze
go tomu wspomnień, o śmierci nie m y
ślał, choć czaiła się ona już u progu 
jego zacisznej pracowni.

Należał w  naszem mieście do ludzi 
specjalnie wyróżnianych. Stawiano go 
ciągle u czoła społeczeństwa, aczkol
wiek i wiek podeszły i skromność w ro
dzona nie usposabiały go do wdziera
nia się w  pierwsze szeregi. Był dla 
wszystkich idealnym łącznikiem mię
dzy dawnemi a nowemi laty; dla woj
ska polskiego —  łącznikiem między 
tymi, co w  roku 1863 poszli w  lasy 
walczyć 7. caratem, a armia polską, 
która ten carat pokonała T n  reż. co
rocznie zjawiali się w  jego dworku, 
jakby w  czarodziejski jakiś sposób 
przeniesionym w  obręb murów miej
skich z pośród łąk kwietnych i pól 
zbożem bogatych, najwyżsi reprezen
tanci tej armii, z gorącemi życzeniami 
na przyszłość i podzięką serdeczną za 
przeszłość.

Wspomnienia swoje wyposażył 
wielki ten uczony i patrjota w  skarby 
swego umysłu i serca. N a  kartach ich

*) „Pamiętnik dra Benedykta Dybowskiego od roku 1862 zacząwszy do roku 1878“ . Lwów. 
W ydawnictwo Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich. 1930.

rysuje się też sylwetka Benedykta D y 
bowskiego najsubtelniej, nie braknie tu 
bodaj najskromniejszego jej rysu: D y 
bowski staje przed nami, jak żyw y, pe
łen hartu i m ocy ducha, niezwykle głę
boki umysł, patrjota żarliwy, działacz 
społeczny ogarniający sercem ludz
kość całą. W  latach późniejszych, sze
rzył on wśród nas walkę z alkoholi
zmem, był apostołem zdobycia dla ko
biet należnego im stanowiska. N ie by 
lo to jednak wynikiem ewolucji pojęć 
i zapatrywań, wymagających dłuższe
go czasu i długich studjów. W szak już 
w pierwszych tygodniach pobytu swe- 
go na Syberji, usiłował Dybowski za
sady te wszczepić w  przekonania pań 
miejscowych. Dowód to, że skrystali
zował się wcześnie i że ten kryształ 
pozostał czystym , bez skazy, do koń
ca jego wędrówki życiowej.

Jako profesor warszawskiej Szkoły 
Głównej i zwierzchnik gabinetu zoolo
gicznego, przechowywał pieczęć R zą
du Narodowego i ważniejsze papiery 
wewnątrz starej ..zapli. Chwili aresz
towania i w yroku wyczekiwał z zu
pełnym spokojem Wiedział, że jedno 
1 urugie nastąpić wcześniej ety później 
musi, przekonanie to atoli nie krępo
wało w  niczem dalszego jego postępo
wania. I nastąpiło istotnie, jak zwykle 
w  godzinach nocnych. Dybowskiego  
aresztowano, trzym ano wraz z innymi 
w  więzieniu warszawskiem. męczono 
przydługiemi podchwytnemi przesłu
chaniami, a gdy nikogo nie zaplątał w  
sieć intryg żandarmskich —  wysłano 
do katorgi syberyjskiej.

W ybierając się w daleką drogę, 
wziął z sobą przedewszystkiem dzie
ła naukoYce. Rzecz charakterystyczna 
dla jego umysłowości: pierwszą myślą 
Dybowskiego po wysłuchaniu brzmie
nia ostrego, bezwzględnego w yroku, 
było postanowienie zbadania fauny sy
beryjskiej. Dziw ny katorżnik, który 
jako cel życia stawia sobie pośrednio 
pomnożenie dorobku naukowego swo
ich prześladowców. I doszło też do 
tego, że jego sędziowie mieli niebawem 
witać z honorami polskiego „m iatież- 
nika", bo ten przym usowy wygnaniec, 
w  warunkach najniepomyślniejszych, 
dokonał dzieła, na które zdobyć się 
nie były w  stanie wyposażone we 
wszelkie niezbędne środki, całe towa
rzystwa naukowe.

Jechał na wschód bez zdenerwowa
nia, z zupełnym spokojem, jakby w  
przeczuciu, że i to piekło za życia, jak 
jego współrodacy przedstawiać byli 
zwykli Syberję, będzie dlań łaskawsze. 
I było też takiem istotnie dzięki w ar
tościom, jakie przedstawiał Dybowski. 
U czony nasz był przedewszystkiem  
doktjorem medycyny, znakomitym  
djagnostą. Każdą niedomogę od pierw
szego zetknięcia się z nią określał traf
nie, chorobę chwytał pewną ręką za 
bary 1 zmagał się z nią zwycięsko. W y 
znawał przytem zasadę, że lekarz w i
nien powodować się zawsze sercem i 
rad swych udzielać zupełnie bezinte
resownie.

Zawód lekarski nie posiadał na Sybe
rji wybitniejszych reprezentantów. Jed
ni wędrowali tam z urzędu, drudzy
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Marta Hanau przypomniała się światu.
Z w ala  się w łaściw ie M arta B lo ch ; 

by ła  ro zw ód ką, niskiego w zrostu, do
brej tu szy ; liczyła  trzydzieści parę lat 
życia , lecz w dzięki jej należały już do 
przeszłości.

W  m arcu 1925 r. w yp łyn ęła  na 
w idow nię. Europa a w śród niej F ra n 
cja, przeżyw ała ciężki gospodarczy 
k ry z y s ; b iu letyny giełdow e głosiły z 
dnia na dzień coraz to  gw ałtow niejszy 
spadek fran k a ; zm ora in flacji zawisła 
nad krajem . B iedny, w zgard zon y fran k  
m usiał szukać przytu łku  w  kieszeniach 
biednych , podczas gdy na ryn kach  to 
w aro w ych , w  transakcjach giełdow ych  
znaczył swe panow anie coraz przem o
żnie], coraz w szechw ładniej dolar i je
go tow arzysz , funt szterling.

Pani M arta H anau uznała, że w y 
biła jej godzina. Pew nego poranku  
w  rękach ko lp o rteró w , na półkach 
k io sk ó w  z dziennikam i a w  końcu w  
rękach  każdego niem al Paryżantna, 
znalazła się now a gazeta: »G azette tłu 
Franc« — gazeta o fran ku ! H asło na 
ow e czasy ponętne i nader w ym ow n e; 
stanąć w  obronie rodzinnego franka, 
rozpocząć w alkę z jego pogrom cam i.

W  prostych  słow ach w ykładała p. 
M arta  H anau, że w ielkie banki p o cz
ciw em u i ciężko pracującem u drobn e
m u ciułaczow i płacą od jego oszczę
dności najw yżej 1 i pół do 3% rocz
nie. Same pobierają 8— 10 % , tucząc 
się k rzyw d ą  m ałego człow ieka, op ła
cając luksusow e d yrekcje , rady n ad
zorcze, sekretarjaty , kancelarje, sam o
chody i w szelkie inne luksusy. W ięc 
śm ierć m olochow i bankow em u, śm ierć 
p o tw o rom  takim , jak  »C red it L yo n - 
nais«, albo »Lazard Freres«. Śm ierć 
p ijaw kom , precz z u krytem i fun d u 
szam i d yspozycyjn em i i rezerw ow em u 
Pójdźcie do m nie, k tórej w am pir ban
k o w y  w yssał już niem al doszczętnie \ 
jej k rew  serdeczną, podajcie m i ręce, 
w y , mali, drobni, bezim ienni, w spól- 
nem i siłam i w yp racu jem y conajm niej 
8 % dochodu od kapitału.

I tłum y poszły na lep. N a  ręce p. 
H anau  poczęły p łynąć dziesiątki, set
k i, tysiące i dziesiątki tysięcy  fran k ó w ; 
15 0  m iljonów  pow ierzono jednej k o 
biecie. Pow ierzono z tym  w iększym  
spokojem , że obiecane 8 % od z ło żo 
nych  sum p łynęły ze zdum iew ającą 
regularnością.

»G azette du Franc« zm ienia w ó w 
czas nazwę. P oczyna się m ienić: »Ga- 
zette du Franc et des N ation s«. Pani

H anau przerzuca się po p o lityk i. G ło 
si, że n ajżyw otn ie jszy  interes Francji 
i jej finanse w ym agają  nie czego inne
go, jak utrw alenia pokoju , a nieszczę
ściem Francji jest w ojna, w ięc precz 
z w ojną, precz z m iłitaryzm em , precz

W czora jszy  od czyt Je llen ty  o C o n 
radzie nie zgrom adził ty lu  słuchaczy, 
na ile bezsprzecznie zasługiwał.

Je llen ta  —  jak  już to m iałem  spo
sobność podkreślić —  jest prelegentem  
w p rost w y ją tk o w ym . D źw ięk  głosu, 
subtelne posługiw anie się jego tona
cjam i, form a literacka bez skazy, a 
przytem  n iezw ykła  erudycja , w szech
stronne opanow anie om aw ianego te
m atu i głębokie w niknięcie w  p sy 
chikę C on rad a, z ło ży ły  się na całość, 
k tó ra  w inna b yła  zdobyć poklask go
rący tłum nie w ypełn ione; sali.

C i, dla k tó rych  ten Polak  w  m un
durze kapitana angielskiej m aryn arki 
handlow ej, ten pisarz, A n glikom  i P o
lakom  rów nie drogi, nie był d o tych 
czas dostatecznie znany, dow iedzieli 
się z prelekcji JcU cnty w ielu rzeczy 
ciekaw ych  i zastanaw iających. T y m , 
k tó rz y  rozkoszują się juz lekturą po
wieści C on rad a, dorzucił prelegent 
przebogatą w iązankę spostrzeżeń, z d o 
b ytych  na podstaw ie długich 1 żm ud
nych  stu d jów  badacza, k tó ry  na polu 
dociekań literacko-n au kow ych  lest m i
strzem  nielada.

A  problem  tw órczości C onrada, 
właśnie przedew szystkiem  C on rad a, do 
rozw iązania łatw y bynajm niej nie jest. 
Z ło ży ło  się na to  wiele pow odów . 
U ro d zo n y  na K resach  w schodnich w 
ziem iańskim  dw orze, jako  syn zapo
m nianego, z kolei o d k rytego  poety, 
A pollon a K orzen iow skiego , żarliw ego 
p atrjo ty , uczestnika pow stania 1 S ć 3 
r. —  znalazł się po jego śm ierci na 
obczyźnie. W ych o w an y  zdała od kraju  
rodzinnego, w ładając świetnie ję zy 
kiem  francuskim , rów nie dobrze an
gielskim , nie zapom ina o swem  poł- 
skiem  pochodzeniu. W idoczn ie sk a ib v , 
w yniesione z dom u rodzinnego, b y ły  
z b yt bogate, b y  je m ożna b y ło  zagu
bić i zatracić w  dalszym  biegu życia. 
O jciec w ysłan y  etapam i do W o ło gd y, 
m atka, B ob row ska z dom u, siostra 
Tadeusza, autora rozgłośnych  pam ięt
n ik ó w  i m łodszego brata, w yb itn ego  <. 
rów nież uczestnika pow stania, k tóre- '

z przelew em  krw i, niech żyje pokój, 
niech żyje Liga N aro d ó w  i jej wielkie 
dzieło pojednania i porozum ienia.

A  gdy dnia 27 sierpnia 1928 roku  
»Gazette« z okazji podpisania m iędzy
narodow ego układu K elloga, w ystąp i
ła z odśw iętnem  w ydaniem  specjal- 
nem, m ały rentier francuski w ów czas 
już klijent p. M arty , znalazł tam  arty-

go śm ierć w  pojedynku  donośnem  na 
ziem iach polskich  odbiła się echem , 
dobrow olnie w ędruje za m ężem  na w y  
gnanie. I ptak w ięc, co z takiego w y 
leciał gniazda, musiał latać górnie, 
czuć m usiał w stręt do lo tó w  p rzyzie
m nych.

Jó z e f C o n rad  od pierw szego ze
tknięcia się z m orzem , pokochał je, 
stał się zaw ołanym  m arynistą w  życiu  
i w  literaturze. D w a p ierw iastk i: an
gielski i polski, złączone w  jego p sy
chice i w  jego tw órczości, nadały tej 
ostatniej piętno w ysoce ch a rak te ry 
styczne, one też stanow ią nie bylejaki 
szkopuł w  rozw iązaniu  jej problem u.

P ływ ał po oceanach ćw ierć w ieku 
z górą, odw iedzał p o rty  w szystkich  
kon tyn en tów , obserw ow ał m orze w  
chw ilach ciszy i burz, w  słoneczne po
ranki, chm urne w ieczory  i bezgw iezd
ne czy księżycow e noce. O bserw ato
rem b ył kap italnym , w ięc i w szystkie 
te nastroje znalazły odpow iednie o d 
bicie w  jego pow ieściach, w  w alce z 
m orzem  bohaterem . O bok  m orza o b 
serw ow ał ludzi w szelkich  kra jó w , ras i 
narodow ości. G alerja  jego bohaterów  
jest przebogata i przebarw na. Prele
gent, jak na o lbrzym i ekran, ciska! 
nam przed oczy ich sylw etk i ch arak 
terystyczn e, podkreślając subtelnie ich 
różnice i w łaściw ości, w yd o b yw ając  
i tutaj to w szystko , co św iadczyło  o 
polskiem  pochodzeniu  angielskiego 
m aryn isty . C iek aw ą  b yła  paralela 
przeprow adzona m iędzy C onradem  i 
Żerom skim , k tó ry  spotkaw szy się z 
K orzen iow skim  w  Zakopanem , zdu 
m iał się, iż ten angielski m arynarz- 
pow ieściopisarz, po ty lu  latach p o b y
tu poza Polską, tak pięknie i nieska
zitelnie włada polskim  język iem , że 
w  nim bije tak praw dziw e polskie 
serce.

Dzisiaj m ów ić będzie Je llen ta  o 
Paryżu . T em at n iezw ykle ciekaw y, 
zainteresuje słuchaczy niezaw odnie. 
A  P aryż  zna prelegent doskonale.

—  m re. —

Cezary Jellenta o Conradzie-Korzeniowskira.

dla k ar je ry , jako z w yk li w yro b n icy . 
A n i jedni ani drud zy nie śledzili p o 
stępów  nauki m edycznej, nie w daw ali 
się w  badanie psych iki chorego. 
W iszyscy wcześniej czy później hołdo
w ali z zapałem  jedynie karciarstw u i 
p ijaństw u, do czego przyczyn iała  się
rów nież w  w ysokiej m ierze i pustka
życiow a, w śród głuszy 1 dziczy bez
kresnych  przestrzeni. Skoro  w iec w śród 
nich zjaw ił się pewnego dnia taki ideo
w y  ,.k ato rżn ik “ , m ąż w ielkiej nauki i 
gorącego serca, musiał n ietylko  zd ob yć 
w zględy i uznanie tych  w szystkich , 
k tó rz y  z jego usług korzysta li skw apli
wie, ale i w yróść na postać, ow ianą 
nim bem  legendy, o k tórej naw et te pół 
dzikie, p rym ityw n e, zabobonne du
szyczk i w spom inały w  długie w ieczory  
zim ow e.

P ra k tyk a  lekarska u łatw iła D y b o w 
skiem u ż yw o t na S yb erji; nie dośw iad
czał ty lu  przykrości, jak inni w ygn ań 
cy’ , w ięc i jego w spom nienia podkre
ślają niejeden ob jaw  dodatni, spotyka
n y w śród  tych , k tó rym  pow ierzono 
pieczę nad „k a to rżn ik am i” . a jefco  pa
m iętn ik i tóżnią się często k rań co w o  z 
zapisita./.i innych  w ygn ań ców .

U k o ch a ł specjalnie badania fau n y. 
Z d ob yw a też z m ozołem  strzelbę, 
proch, kule i w raz z tow arzyszam i od 
daje się polow aniu , by w ypych an e od
pow iednio  okazy przesyłać częściow o 
do gabinetów  syberyjsk ich , głów nie 
zaś grom adzić dla W arszaw y, k tórej w  
zakresie n aukow ym  ufa silniej niż Pe
tersburgow i.

Podróży z W arszaw y  przez Pe

tersburg, M oskw ę, N iż n y  N o w go ro d , 
T c b o lsk , T o m sk , K rasnojarsk , K ańsk 
i Irk u ck  pośw ięcił D yb o w sk i k ilka  
k ró tk ich  rozdziałów . Sporo  w  nich u- 
wag i spostrzeżeń, znanych  zresztą z 
innych  pam iętn ików , sporo sy lw etek  
w sp ó łtow arzyszów  p od róży . C iekaw e 
są w spom nienia z D arasunia, k tórą  to  
m iejscow ość z pom ocą polskich rąk  
zm ieniono w  cenione uzdrow isko.

P ierw szą w ycieczkę na B ajkał przed 
siew ziął D yb o w sk i w  roku  1868 , p o
tem  następow ały now e w y p ra w y , ka
żda zaś uw ieńczona byw ała świeżem i 
zdobyczam i naukow em i, korekt urą
pojęć daw niejszych badaczy.

Z  kolei w yrusza D ybow sk i na Sa- 
chalin. A sk o ld , W ład yw o sto k  —- to  
dalsze-etapy jego pod róży. Po p o w ro 
cie do Irkucka upam iętnia rysunkiem  
ciekaw e o k azy  rvb , uzupełnia notatki, 
nie m yśli o ro z ryw k a ch  i w y p o c z y n 
ku, ciągłe i oddany pracy  i docieka
niom  n aukow ym . Lata 1S 7 2 — 18 74  u- 
p lyw ają  mu znow u za Bajkałem . C zas 
jakiś przebyw a w  Stanicy „S tary  C u - 
ru ch ta j" , podróżuje własną łodzią po 
A rguni i Am urze, potem  obiera sobie 
jako punkt w y lo tó w  na bliższe i dal
sze w ycieczk i stanicę K ozakiew iczew ą, 
zb iory  jego i bezcenne notatki w z ra 
stają z dniem każdym , bo m ózg ten 
n iew yczerp an y nie w yp o czyw a  ani na 
m om ent, bo uczony ten w ygnaniec 
pragn ąłb y jak najw ięcej tajem nic w y r 
w ać tej Syberii, k tóra  m iała b yć  dlań 
na m ocy w y ro k u  karą i utrapieniem .

Jesień 1874  spędza w  W ladyw osto- 
ku, z kolei śpieszy na ciekaw ą dlań

wyspę A sk o ld ; w  r. 18 7 3  bada głębo
kość B ajkału  od G ołoustnej do  Posol- 
ska.

W  czerw cu 18 7 7  r. o trzym ał w raz  z 
tow arzyszam i pozw olenie p o w rotu  do 
kraju . Przed odjazdem  postanow ili 
jednak jeszcze dokonać zdjęć z gó r i 
okolic B ajkału . N a z w y  gór, w odospa
dów itd. nadawali sami, p rzy ję ło  je 
później T o w arz y stw o  geograficzne. 
Tow stały w  ten sposób na D alekim  
W schodzie; góra C zekanow skiego, sta
wek W rońskiego, w odospad W an dy, 
wodospad K azi, w odospad Zosi, dolina 
C zerskiego, w ąw óz Łagow skiego, Za
w rat Z ien kow icza, grota Jad w in i, P ich- 
tow n ik  M argerytk i i in.

U m ó w iw szy  się z kolegam i w yg n a 
nia w  spraw ie p od róży  naukow ej do 
K am czatki, k tórą  w najbliższym  cza
sie przedsięw ziąć zam ierzał, opuszczał 
D ybow sk i Syberję z uczuciem ... głębo
kiego sm utku!

C h yb a  czegoś podobnego nie spo
dziewali się ci, k tó rz y  w ysy ła li przed 
laty „k a to rż n ik a " za U ral.

Pam iętniki D ybow sk iego  z niesłab- 
nącem zainteresow aniem , obok bada
czy n aukow ych, dla k tó ry ch  opis zdo
byczy jego stanow ić będzie lekturę
pierw szorzędnego znaczenia, p rzeczy
ta  każd y, znajdzie w  nich Dowiem ty 
siące ciekaw ych  szczegółów  o ludziach 
i krajach  przezeń poznanych, wiele o- 
ryg in a ln ych  spostrzeżeń, przesłanek i 
w niosków .

W szak kreślił je w ielk i uczony i 
żarliw y  patrjota.

k u ły  i au tografy  poza innem i, króla  
belgijskiego A lberta, h iszpańskiego A l
fonsa, nawet M ussoliniego i P rim o de 
R iv e ry . Ba, sam Poincare i Briand , na
w et C ham berlain  i N iem iec Strese- 
m ann, przem ów ili tam do francuskie
go ludu, chw aląc poko jow ą pracę m ie
szczanina i rolnika.

I w tedy to pękła bom ba! Z  m glis
tych  p oczątkow o podejrzeń, poczęły 
się w yłan iać coraz konkretniejsze za
rz u ty , że cała im preza »G azctte* jest 
b lu ffem , co w ięcej, oszukaństw em . P. 
H anau  zdobyła się na w yn iosły  gest i 
sama zażądała w ytoczenia jej śledz
twa. W  dniu 3 grudnia 1928 znalazła się 
pod klueżem . A le i tam  jeszcze nie dała 
za w ygranę.

O czyw iście stać ją b y ło  na ad w o k a
tów , niezgorzej um iała też sama kon- 
cypow ać skargi i zarzu ty , obronę i 
przedstaw ienia, którem i zasypyw ała 
po kolei w szystkie m inisterstw a 1 
dzienniki, nie b rak ło  jej też zau fanych  
i pow iern ików , przy k tó rych  pom ocy 
zdołała spraw ę, chociaż w  więzieniu, 
do niem ożliw ości zagm atw ać.

I b y łb y  m oże już dziś św iat zapo
m niał o całej tej aferze, gd yb y  m u go 
nie przypom niała  sama M arta H anau. 
R ozpoczęła  głodów kę.

T o  w zru szyło  Paryżan . T y c h  sa
m ych, co niedaw no na nią się oburza
li. Po 18  dniach g łodów ki w  w ięzie
niu, M arta  H anau  została przew iezio
na do szpitala C och in , gdzie zaczęto 
ją od żyw iać p rzym usow o. Ja k  juz do
nosiły telegram y, nieugięta w  swym . 
uporze kobieta, broniła się zaw zięcie 
przeciw ko  tem u, przegryzając sondy 
i uniem ożliw iając sztuczne w p ro w a 
dzenie posiłku do jej w ycieńczonego 
organizm u. W ładze sądowe w yd aw ały  
naw et b iu letyn y, donoszące o tern, iż 
zabiegi p rzy  sztucznem  odżyw ian iu  p. 
H anau od b yw ały  się w  obecności pro f. 
A ch ard . O tóż obecnie, jak w yn ik a  z 
listu pro f. A ch ard , okazało  się, iż nie 
m iał on nic w spólnego z tem i zabie
gam i, a naw et gorąco  protestow ał 
przeciw ko  brutalności, jakiej dopusz
czano się na bezbronnej i w ycień czo
nej tak długą g łodów ką, kobiecie. —  
Prof. A ch ard  stw ierdził, iż na ciele p. 
H anau  pozostały liczne ślady k rw a 
w ych  w ysięk ów  podskórn ych , spow o
dow anych  skrępow aniem  jej przez... 
ośm iu posługaczy szpitalnych.

L ist pro f. A ch ard a w yw o ła ł o gro
mne w rażenie, opinja publiczna za
częła dom agać się prow izoryczn ego  u- 
w olnienia p. H anau  z więzienia, przed 
szpitalem , do którego  ją przew iezio
no, od b yw ały  się dem onstracje ludzi, 
k tó rz y , m im o, iż zostali zru jnow ani 
przez nagłe U w ieszenie działalności 
ban ków  p. H anau, zachow ali w iarę w 
nią i w  m ożność odzyskania sw ych  
pieniędzy.

I w ted y  to M arta H anau  zgotow a
ła św iatu now ą sensację. Jeszcze w  nie
dzielę rano poczyn ion o  próbę p rz y 
m usow ego odżyw ian ia, przyczem  p ró 
ba ta udała się ty lk o  częściow o. Lek a
rze uznali stan p. H anau za bezna
dziejny.

N a  polecenie lekarzy , w szyscy o- 
puścili pokój p. H anau. W ieczorem  o 
godz. 1 1 .3 0  stw ierdzono, że łóżko  jej 
jest puste, a okno otw arte.

N ie  koniec sensacji. Bo o to  po u- 
cieczce ze szpitala, p. H anau  udała się 
do urzędu pocztow ego i tam nadała 
list do m inistra spraw iedliw ości, a na
stępnie zatelefonow ała do sw ego b ra
ta, poczem  kazała odw ieźć się do w ię
zienia kobiecego St. Lazaire.

N aczeln ikow i w ięzienia ośw iad czy
ła p. H anau, że w raca, poniew aż chce 
się u ch ylić  od m ęczeństw a sztucznego 
odżyw ian ia w  szpitalu w ięziennym .

Zebranie w ierzycie li postanow iło  
zw rócić się do m inistra spraw iedliw o
ść z prośbą o zw olnienie p. H anau z 
więzienia śledczego, zaznaczając p rz y 
tem, że eksperci pom ylili się na 1 1  m i
ljo n ó w  na n iekorzyść ich dłużniczki.

N ie  jest w ykluczon em , że prośba ta 
zostanie uw zględniona, w  p rzeciw 
nym  razie grozi w ielkiej aferzystce 
głodow a śm ierć, na k tórą  się sama ska
zała. X . Y . Z.
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TEATR WIELKI.
Piątek, 28 marca, o godzinie 7.30 v»iccz.: 

„Carm en1', gosc. występ Marji Labii.
Sobota, 29 marca, o godzinie 3.30 popoi.: 

„Stas lotnikiem 11. Ceny zniżone,“ orzedstawie- 
nie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 29 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Baron cygański1!  Zniżki ważne.

Maria Labia, wszechświatowej sławy 
śpiewaczka wystąpi raz jeden w popisowej 
swej roli w „Carm enie11, dziś, w piątek, dnia 
28 bm. w Teatrze Wielkim.

„Baron cygański", arcydzieło ulubionego 
wiedeńskiego kom pozytora J . Straussa wzno
wione z wielkim pietyzmem, doskonale grane 
i śpiewane, w pięknej oprawie scenicznej, u- 
rozmaicone wkładkami baletowemi, jest wciąż 
magnesem, przyciągającym publiczność. W 
sobotę, dnia 29 bm. o godzinie 7.30 wieczo
rem. powtórzenie tego pięknego widowiska, 
skrojonego na europejską miarę.

T E A T R  M A ŁY .
Piątek, 28 marca, o 

„Wesele sandomierskie11, 
młodzieży szkolnej.

Piątek, 28 marca, o 
„Wesele sandomierskie11.

Sobota, 29 marca, o 
„Wesele sandomierskie11, 
stawienie dla młodzieży

Sobota, 29 marca, o 
„Wesele sandomieiskie".

godzinie 3.30 popoł.: 
przedstawienie dla

godzinie 7.30 wiecz.: 
Zniżki ważne, 
godzinie 3.30 popoł.: 
Ceny zniżone, przed
szkolnej.
godzinie 7.30 wiecz.: 

Zniżki ważne.

b ilety dla młodzieży szkolnej na specjalne 
przedstawienia „W esela sandomierskiego" do 
nabycia w zakładzie naukowym  p. Kistryna 
i przy kasach Teatru. Ceny specjalnie niskie. 
Przedstawienia te odbędą się dziś, w piątek 
i jutro, w sobotę, dnia 29 bm. o godzinie 3.30 
popołudniu.

R E P E R T U A R  „H A B IM Y ", sala „Colosseum ".
Piątek, 28 bm., godz. 8 .15 : „Skarb" Sza- 

loma Alejchema.
Sobota, 29 bm., godz. 8 .15 : „D yb uk11 An 

skiego.
Od 1 kwietnia występy Trupy W ileń

skiej.

Rzadką biesiadą artystyczną jest każde 
przedstawienie „H abim y". Teatr ter. bowiem, 
mimo że gra w języku hebrajskim, jest zro
zumiały . d L  każdego miłośnika prawdziwej 
sztuki. Spektakle, stojące na najwyższym po
ziomie sztuki odtwórczej, trafiają odrazu do 
serc widowni, która je śledzi z najwyższem 
napięciem. Dwa przedstawienia, jakie dała do
tąd „H abim a" wl Lwowie, odbyły się przy 
wysprzedanej widowni, to też spodziewać się 
należy, że i dzisiejsza premjera, na którą „H a 
bima11 wybrała doskonałą komedję Szaloma 
Alejchema „Skarb", odniesie pełny sukces. 
Przedsprzedaż biletów odbywa się w kasie 
kina „K opernik", a wieczorem w kasie teatru 
„Colosseum ".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : Film dźwiękowy: Buster Kca- 

ton „M ałżeństwo na złość" oraz Tygodnik 
dźwiękowy'.

C A SIN O : „Pojedynek w przestwo
rzach".

C H IM E R A : „Grzeszna miłość".
C O LO SSEU M : „Ostatnia karawana".
F A T A M O R G A N A : „H r. Monte Chri-

sto". obie serje razem.
G R A Ż Y N A : „O statni syn".
K O P E R N IK : „U lica grzechu".
LE W : „H arry  Peel. Pościg 20 psów pohe. 

Jego najlepszy Iruh".
L U N A : „O kręt potępionych" oraz „P o 

strach Singapuru".
M A R Y S IE Ń K Ą : „U lica grzechu".
O A Z A : „Książęta na wygnaniu".
PO LO C L: „U lica potępionych dusz" z 

Pola Negri (dźwiękowy).
T A N : „Zm artw ychwstanie".
P A SA Ż : „R in -T in -T in ".
PO LO N JA :# ,Z ło d zie j z Bagdadu".
PR O M IE Ń : „Ram ona".
S T Y L O W Y : „Z  raju bolszewickiego".
U C IE C H A : „Dam a w szkarłacie".

Jeden z najwybitniejszych pianistów pol
skich, Józef Turczyński zagości na jeden je
dyny koncert do sali Kasyna i Koła Lit.-A rt. 
w dniu 3 kwietnia br. Tegoroczne tournee 
koncertowe Tarczyńskiego po słonecznej Ita- 
Iji, tudzież występy w Kopenhadze, dorzuciły 
liść wawrzynu do wieńca sławy naszezo pol
skiego wirtuoza. Recenzje dzienników rzym 
skich. neapolitańskich. weneckich, bolońskich, 
turyńskich, genueńskich, florenckich ! medio
lańskich, tudzież kopenhagskich w słowach 
szczerego zachwytu a nawet entuzjazmu w y 

rażają się o Turczyńskim , jako o potentacie 
nie mającym sobie równego, podkreślając jego 
zapał, potęgę uczucia, styl i głębię duchową, 
tudzież zawrotną wprost technikę. Zapowiedź 
koncertu wy'wołała poruszenie wśród muzy'- 
kalnych sfer naszego miasta, które w lot w y
kupiły większą część biletów, reszta pozostała 
do nabycia w Sekretarjacie Kasyna i Kola 
L it.-A rt.

Tow arzystw o Metafizyczne im. A . Ciesz" 
kowskiego, ul. Bourlarda 1. 5. W niedzielę, 
dnia 30 bm. odbędzie się o godz. 6 wieczo
rem wykład pt. Telepatja (Wysyłanie fal m y
ślowych) p. Ł. Bottchera, prez. Tow .

Polskie Tow arzystw o Filozoficzne. W  so
botę, 29 bm. odbędzie się w Seminarjum filo- 
zoficznem Uniwersytetu 2. posiedzenie Sekcji 
nauczania filozofji.

Polskie Tow arzystw o „Dzieci ma wieś" 
we Lwowie zawiadamia Zakłady naukowe i 
Instytucje publiczne, że z dniem 1 kwietnia 
1930 przenosi swoje biura z ul. św. M ikołaja 
1. 18, do gmachu szkoły męsk. im. St. K onar
skiego we Lwowie, przy ul. Leona Sapiehy 91. 
Gódziny urzędowe od 9— 12 (z wyjątkiem  nie
dziel i świąt

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Kola 
Lwowskiego T . N . S. W. odbędzie się 29 bm.
o godzinie 19.30 wieczorem, w Państwowem
I. Gimnazjum, ul. Kubali, II p.

Walnie Zebranie Członków IX  Koła T SL . 
im. Borelowskiego we Lwowie, odbędzie się 
6 kwietnia br. w lokalu własnym, przy ul. 
Ossolińskich jo , o godz. 10  rano.

Walne Zgromadzenie członków Polskiego 
Tow . Gim n. Sokół IV  we Lwowie odbędzie 
się w sali gimnastycznej przy ul. Łyczakow 
skiej 1. 99, w poniedziałek, dnia 3 1 marca br.
0 godz. 6.30 względnie 7.30 wieczorem.

Doroczne Walne Zebranie Stowarzyszenia 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo, 
odbędzie się 29 hm. o godz. 17-tej w Domku 
dla ubogich, ul. Teatyńska 1 a.

Izba przemysłowo - handlowa we Lwowie
1 Stowarzyszenie dla rozwoju spawania i cięcia 
metali w Polsce, Oddział w Katowicach, roz
poczynają dnia 2 kwietnia br. IV  popołudnio
wy czterotygodniowy kurs spawania i cięcia 
metali gazami i lukiem elektrycznym  we Lw o
wie. Zgłoszenia i informacje w Sekretarjacie 
kursu, ul. Bourlarda 5, od godziny 5— 6 po
południu. /

Z ..G w iazdy". Na dochód budowy domu 
dla muzyków-pedagogów we Lwowie, urzą
dzi ainat. symfoniczna orkiestra St. „G w iazda" 
dnia 30 marca w niedzielę w południe dorlocz- 
ny wiosenny (poranek muzyczny, poświęcony 
twórczości Jana Straussa i Offenbacha. Pro
gram obejmuje najcelniejsze utwory mistrzów 
lekkiej muzyki wiedeńskiej i francuskiej: u- 
werrurę z N oę* w Wenecji, Baron Cygański, 
Nietoperz, Opowieść! Hoffm ana, Orfeusz w 
piekle. Życie paryskie i inne. — W  poranku 
bierze łaskawy udział znana śpiewaczka ko
loraturowa p. Dunka Sieczkowska, która od
śpiewa prześliczny walc „O dgłosy wiosenne" 
i arję z „Opowieści H offm ana". Kierownictwo 
muzyczne spoczywa w ręku długoletniego ka
pelmistrza Orkiestry p. Kazimierza Abratow - 
skiego, co daje pełną gwarancję artystycznego 
poziomu koncertu. — Piękny cel pozatem w i
nien sprowadzić do Stow. „G w iazda" całą mu
zykalną publiczność naszego Lwowa, której nie 
iest obojętnem zdrowie i jesień życia naszych 
przewodników muzycznych, którym  tyle jas
nych chwil w nasz.cm szarem życiu mamy do 
zawdzięczenia.

Ostre strzelanie w Zamarstynowie. W
dniach 2, 3, 5, 7, 9, 10, _ 12, 14, 16, 
17, 19, 23, 24, 26, 28 i 30 kwietnia br., od
będą się na wojskowej strzelnicy w Zam ar
stynowie ćwiczenia oddziałów wojskowych po
łączone z ostrem strzelaniem. Strefa zagrożona 
pociskami, której przekroczenie połączone jest 
z niebezpieczeństwem dla życia, obsadzona bę
dzie wojskowemi posterunkami ochronnemi. 
Do zarządzeń tych posterunków winni stoso
wać się bezwzględnie wszyscy przechodnie.

Pan W ojewoda Gołuchowski zio- 
ż y ł na rzecz W ojew ódzkiego  K o m ite
tu P om ocy Polskiej M łodzieży A k ad e
m ickiej w e L w o w ie  jo o  (pięćset) z ło
tych  na ręce sekretarza K om itetu . Za 
ten h ojn y dar składa K om itet serdecz
ne podziękow anie.

Komisja finansowo - kredytowa
Izb y  przem ysłow o  - handlow ej we 
L w o w ie  obradow ała w  dniu 26 m arca 
b. r. pod przew odnictw em  r. Suss- 
weina nad w nioskam i w ypracow anem : 
przez specjalnie w  tym  celu w yb ran ą 
subkom isję w  spraw ie pom ocy k re d y 
tow ej dla średniego i drobnego ku- 
piectw a. N a  podstaw ie referatu  w ice
d yrekto ra  dra Jasińskiego i po dłuż
szej dyskusjiź w  k tórej w zięli udział 
prezes dr. Szarski, w iceprezes M . U- 
lam , oraz rr. dr. KoliScher, dr. Ste- 
słow icz, Seidm ann, pro f. dr, D oliński 
oraz przew odniczący, K om isja  p ow zię
ła szereg uchw ał, k tó rych  w y k o n a 
niem zajm ie się Z arząd  Izby.

Komisja podatkowa Izby p rzem y
słow o - handlow ej odbyła w  dniu 25 
bm . posiedzenie pod przew odnictw em  
r. dr. Jan a  R u ckera  oraz p rzy  w sp ó ł
udziale zaproszonych  przedstaw icieli 
poszczególnych gałęzi handlu i prze
m ysłu  tut. okręgu. P o  ożywionej 
dłuższej dyskusji, w  której w zięli 
udział rr. K iesler, M aksym ow icz, 
H after, inż. K olischer, M und, T h o n i, 
wiceprezes U łam . rr. Schleyen i W ein- 
reb, ustaliła K om isja  przeciętną w yso 
kość ob rotów  h and low ych  osiągnię
tych  w  poszczególnych działach han
dlu i przem ysłu  w  roku  1929  w p o 
rów naniu  z rokiem  1928 . W  zw iązku  
z obecnie przeprow adzoną akcją w y 
m iarow ą podatku  obrotow ego, u ch w a
lono przed łożyć U rzędom  Skarb o
w ym  tut. okręgu  listy  osób m ogą
cych  udzielić w yjaśn ień  i in form acji 
o obrotach  h and low ych  osiągniętych  
w  roku  1929 .

S T O Ł E C Z N A

Prezes Banku Polskiego dr. W ró 
blew ski p ow rócił dnia 26 bm. do 
W arszaw y i ob jął urzędow anie.

Z Polskiej Akademji Umiejętności.
W  dniach 2 1 i 23 m arca b. r. od 

było się w alne zebranie Polskiej A k a 
dem ji U m iejętności. Przedm iotem  o b 
rad, prócz zam knięcia rach u nków  za 
ro k  19 29  i prelim inarza budżetow ego 
na rok  19 30 , była  zm iana statutu Pol
skiej A kad em ji U m iejętności, m ian o
w icie utw orzenie czw artego W yd zia łu , 
lekarskiego, k tórego  członkam i staną 
się dotychczasow i członkow ie A k a d e 
m ji N au k  Lekarsk ich  w  W arszaw ie.

W  dniu 20 m arca o d b y ły  się po
siedzenia poszczególnych W yd zia łó w , 
na k tó rych  dokonano w yb o ru  n ow ych  
człon ków . N azw iska ich  zostaną je 
dnak ogłoszone dopiero po zatw ier
dzeniu przez walne zebranie, m ające

się odbyć w  dniu 17  czerw ca D. r.
U dział cz łon ków  w  tegorocznem  

zim ow em  w alnem  zebraniu Polskiej 
A kad em ji U m iejętności b y ł n iezm ier
nie liczny. Z  człon ków  zam iejscow ych 
p rz yb y li z W a rsza w y: prof. Białasze- 
w icz, pro f. B iałobrzeski, pro f. H an- 
delsm an, pro f. M orozew icz, pro f. 
Pieńkow ski, p ro f. P rzych ock i, p ro f. 
Św iętosław ski, p ro f. W ró b lew sk i; ze 
L w o w a : pro f. A brah am , prof. Brucb- 
nalski, p ro f. B u jak , dr. Paw likow ski, 
p ro f. Piniński, p rof. S tarzyński, pro f. 
W itk o w sk i, p ro f. Z ak rzew sk i; z P o 
znania: pro f. Ć w ik liń sk i, prof. D em 
biński; z W iln a : pro f. Zdziechow ski.

Ujęcie niebezpiecznego oszusta.
W yd zia ł śledczy odstaw ił do w ię 

zienia Sądu okręgow egp  we L w o w ie  
niejakiego M ichała Szew czuka. liczące
go lat 36, la m . w  R zęśnie Polskiej za 
szereg oszustw , dokon an ych  na zko - 
dę rozm aitych  osób. Szew czuk sprze 
dawał b lankiety zam ów iem ow e k ia jo - 
w ego Banku Spółdzielczego oraz P o
wszechnego Z akładu  kred ytow ego, do
tyczące ratalnej sprzedaży cb ligacy j 
prem jów ck w zględnie do larów ek i 
w p row adzał w  błąd kupujących , przed
staw ian e te b lankiety jako oryginalne 
losy l.otcrji klasow ej w zględnie obliga

cje. T y m  sposobem  Szew czuk w y łu 
dzał pierwszą ratę. N astępnie Szew czuk 
zgłaszał się do tych  sam ych osób i o- 
świadczał, że na posiadane przez nich 
obligacje padła w ygran a, w obec czego 
muszą najpierw  uiścić cała sumę k u p 
na. O szust posługiw ał się nazw iskiem  
K arpin iec i podrabiał podpisy firm . N a 
blankietach zam iast pieczęci, um iesz
czał odbitki O rla  państw ow ego z m o
net zo-groszow ych . W yd zia ł śledczy 
w z yw a  w szystkich  poszkodow anych  o 
zgłoszenie się.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

N A G Ł Y  Z G O N . U biegłej nocy 
zm arła nagle w  pokoju  dyżu rn ym
szpitala pow szechnego, niejaka 4 arja 
Sw istun, licząca lat 70, zam ieszkała 
w  Zboiskach, k tó ra  przew ieziona zo 
stała do szpitala karetką Pogotow ia
ratu nkow ego. Lekarz  dzielnicow y dr. 
Jaszczurow ski polecił odstaw ić z w ło 
ki do In stytutu  m ed ycyn y sądowej
dla ustalenia p rz ycz yn y  śmierci.

P O Ż A R . W czoraj późnym  w ieczo
rem w  składzie wędlin Pauiiny L u t- 
niew skiej p rzy  ul. Zam arstynow skicj 
2 1 ,  z pow od u  w adliw ej b ud ow y K o
m ina zapaliła się ścianka pruska. P rz y 
była na m iejsce straż pożarna ugasiła 
w krótce  ogień. W ysokości szkody na 
razie stw ierdzić nie zdołano.

T A K Ż E  Z A JĘ C IE , Jó z e f C ieliń- 
ski i M arjan H ołos w yszukali soóie 
now e zajęcie i źródło  zarobkow ania. 
O to przekopyw ali oni w ały  och ron 
ne na strzeln icy w o jskow ej w poszu
kiw aniu  kul, które następnie sprzeda
w ali. Poniew aż jednak niszczyli w 
ten sposób w ały , przeto  u jęto ich 1 
spisano protokół.

N IE  M IE L I S Z C Z Ę Ś C IA . N a  go 
rącym  uczyn ku  włam ania do sklepu 
spożyw czego Szym ona Safta p rzy  ul. 
Zb orow sk iej 6 , p rzytrzym an y  zoJja ł 
Jó z e f Z atorski, liczący lat 19 , karany 
i notow any. —  T a k i sam ios spotkał 
M aurycego Reissa, k tó ry  został u jęty 
w  chw ili gdy z narzędziam i do w ła
m ania w yb ierał się na jakąś złodziej
ską w ypraw ę.

W Ł A M A N IE  D O  P IE K A R N I.
M ajer N eu er, w łaściciel p iekarni przy 
ul. Beisera 4, zaw iadom ił policję, że 
w czoraj około  godz. 18  nieznany 
spraw ca po otw arciu  w ytrych em  
drzw i od m agazynu, skradł na jego 
szkodę 3 w o rk i m ąki pszennej, p rze
znaczonej do w yp ieku  m ac, w artości 
jo o  zł.

T R Z Y  K A R T Y .  P od  zarzutem  
oszukańczej g ry  w  trz y  k arty  w p o 
ciągu na linji L w ó w  - Ł y c za k ó w  p rz y 
trz ym an y  został i osadzony w  aresz
tach M ichał D enys.

C IĘ Ż K IE  U S Z K O D Z E N IE  C IA 
Ł A . N a  trzeci K o m isa r jit  policji 
sprow adzono w czoraj C y lę  M ajer, za
m ieszkałą przy ul. K otlarsk ie j 16 , 
k tóra  w  sprzeczce z R oza! ją Alarusz- 
czak skaleczyła ją w  oko. P oszkodo
w ana doznała ciężkiego uszkodzenia 
ciała i na polecenie lekarza odw iezio
na została do szpitala powszechnego. 
W ojow n iczą  C y lę  po spisaniu p roto
k o łu  pozostaw iono na w olnej stopie.

N IE O S T R O Ż N Y  S Z O F E R . Jó z e f 
B ień kow sk i, szofer, jechał w czoraj au
tem  tak  nieostrożnie, że potrącił w óz 
P rokopa K ołodzieja , zam ieszkałego w  
N o w em  Siole, w yrządzając m u szk o 
dę.

Z A G IN IE N I . Stanisław  Ja n ick i, za
m ieszkały przy  ul. B artosza G ło w a c
kiego, zaw iadom ił policję, że córka je
go um il ja, licząca lat 19 , w yszła  przed 
kilku  dniam i z dom u i dotychczas nie 
w róciła. —  Żona Jó z e fa  M cln yka, A - 
niela, zam. p rzy  ul. L w o w sk ich  D zieci 
1. 1 1 ,  rów nież w yd aliła  się przed k ilku  
dniami z dom u i dotychczas nie dała 
o sobie znaku życia.

„Panteon Polski". Ostatni (66) numer 
„Panteonu Polskiego", z 19 marca, zawiera 
następujące artykuły: Słowo wstępne Adama 
Blotnickiego, poświęcone Marszalków: Piłsud
skiemu; artykuł Z. Zygm untjw ioza: „Jó ze f
Piłsudski przy kaszcie drukarskiej (1894— 
1900)“ ; wierszyk M. Cossa: „D o Legjon ów "; 
d. c. pamiętnika Władysława M atkowskiego: 
„N a  polach M ołotkow a"; d. c. artykułu Jó 
zefa Białyni Choło Jeckiego pt. „Polacy w s k k  
dzic wojsk austrjackich" i wreszcie dalszy ciąg 
pracy Jana Starosciaka pt. „Z  dywizją polską 
na Syberji". Na szczególne wyróżnienie za
sługuje dołączone do tego numeru, bardzo sta
ranne i dokładne zestawienie bibljograficzne 
wszystkich artykułów i ilustracyj, które po
jawiły się ŵ  „Panteonie Polskim " od początku 

j je £ ° istnienia, czyli w ciągu lat 1924— 1929,
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Z Rady Przybocznej.
W czorajsze posiedzenie budżetowe 

ob fito w ało  w  burzliw e m om enty. D o  
podniecenia p rzyczyn iała  się silnie ob
sadzona, dem onstru jąca galerja.

R e fe ren t budżetuw y, dr. B rzeski 
przedstaw ił w yd atk i budżetu adm ini
stracyjn ego , k tóre obracają się w  na
stępujących cyfrach :

A dm inistracja ogólna 6,640.325. 
M ajątek kom unalny 842.997. P rzed 
siębiorstw a kom unalne 1,200.000. —  
Splata długów  4,490.933. D ro g i i place 
publiczne 2,920 .230 . O św iata 1,5 33 .5 2 6 . 
K u ltura  i sztuka 1,4 2 5 .5 3 5 . Z d ro w ie  
publiczne 2,740.909. O pieka społeczna 
2,432.498. Popieranie ro ln ictw a 206.000. 
Popieranie przem ysłu  i handlu 6 7 1.4 4 5 . 
Bezpieczeństw o publiczne 1,6 0 0 .4 12 . 
W yd atk i rozm aite 568.349. R azem  
27,087.-759.

Prelim inarz dochodów  zaw iera:
M ajątek kom unalny 1,7 7 5 .4 34 . 

PrzedńębiDrst. kom unalne 3,679.637. 
Subw encje i dotacje 68.596. Z w ro ty  
2,929.684. O p łaty  adm inistracyjne 
436.937. O p łaty  za korzystan ie z u- 
rządzeń dobra publicznego 1 ,4 9 2 .15 0 . 
D o p łaty  (opłaty specjalne) 2,834.200. 
U d ział w podatku  d och od ow ym  i 
państw , podatku  od lokali 3,485.000. 
D odatk i do p o d atk ó w  państw ow ych  
6,306.656. Podatki sam oistne 3 ,8 6 7 .18 7 . 
R ó żn e  220.262. R azem  27,095.43.

P rzy  poszczególnych pozycjach  
w yw iązała  się żyw a  dyskusja, oraz zg ło 
szono szereg w n iosków  i rezolucyj.

O dnośnie do ru b ryk i przedsię
b iorstw  kom u nalnych  uchw alono na
stępujące w n iosk i:

W niosek r. Brzeskiego, by  przepro
w adzić rozdział m iejsk:ch Zakładów  
elektryczn ych  na dw a odrębne przed
siębiorstw a, tj. M iejski Z ak ład  ośw ie
tlenia i M iejska kolej elektryczna z o- 
sobnem i dyrekcjam i.

W niosek r. M aksym ow icza, by  w e
zw ać Z arząd  m iasta, aby w obec u jem 
nych w y n ik ó w  gospodark, M . K . E . 
w ziął pod rozw agę spraw ę w yd zierża
wienia kolei e lektrycznej.

W niosek r. dr. Brzeskiego, by urlo
py, przyznaw ane obecnie pracow n i
kom  M. Z . E . zred ukow ać do ustaw o
w ych .

N a  w niosek r. Buszka uchw alono 
rów noupraw nienie przy  n abyw aniu  
u lgow ych  kart tram w ajo w ych  szkołom  
zaw od ow ym , handlow ym  i rzem ieślni
czym , m ającym  praw o publiczności.

P rzy jęto  rezolucje : r. H oeflingera , 
bv Zarząd  m iasta zastanow ił się nad

reorganizacją D y re k c ji dóbr m iejskich , 
celem zaprow adzenia oszczędności, 
dra Sch m oraka, bv D yrekcja  M . K . E . 
'przyspieszyła bieg tra m w a jó w , oraz 
r. B uszka, b y  D yrek c ja  M . Z . E . ro z 
w ażyła  m ożliw ość l zniżenia ceny prądu 
dla w ystaw  sk lep o w ych  po ich zam 
knięciu.

Spraw a opłat za w odę, pobieranych  
w edług w od om ierzy , w yw o ła ła  b u rzli
wą dyskusję, w  k tó re j brała ż yw y  u- 
dział galerja, co zm usiło K om . N ad o l- 
skiego do k ilk ak ro tn ych  upom nień, z 
zagrożeniem  opróżnienia galerji.

R e fe ren t dr. B rzeski przedstaw ił, 
że zarząd m. nie m ógł m im o akcji 
w szczętej przeciw  tym  opłatom , obcią
żającym  w yłączn ie właścicieli realności, 
odstąpić od przy jęte j zasady, a jedynie 
na podstaw ie poczyn ion ych  dośw iad 
czeń obniżono w  prelim inarzu  opłaty 
za w odę z 55 na 45 gr. za 1 m sześć. 
R e feren t zaznaczył, że starania, aby 
op łaty  te  płacili nie w łaściciele, ale lo 
k ato rzy  w in n y  b y ć  skierow ane do Sej
m u, aby odnośne postanow ienia ust. o 
ochr. lo k ato ró w  uległy zm ianie.

D r. R osen kran z  żądał zm ian w  sy
stem ie pobierania opłat za w odę, po- 
czem  postaw ił w niosek na w p row ad ze
nie opłat za w odę przez płacenie p o 
datku w  w ysokości 5 proc. od czynszu

najm u, a o ile zostanie w ykazane, że 
w  danej realności zużyto  w ięcej niż 50 
litró w  na głow ę i dobę, należy zapłacić 
od nadm iaru  zużycia  26 i pół groszy 
za każd y  m etr sześć, zużytej w od y.

Sen. T h u llie  ośw iadczył się za po 
w yższym  w nioskiem .

R . M ichał B aczyński zw racał się z 
apostrofam i w p rost do  galerji, prze
c iw ko  czem u następnie ostro zaprote
stował r. N o w ak -P rz yg o d z k i.

W  zw iązku  z uw agam i r. B aczyń- 
kiego o przyłączeniu  gm in podm iej
skich do L w o w a, K o m . N adolsk i spro
stow ał w iadom ość, podaną przez jedno 
z p :sm lw ow skich , ośw iadczając, że 
spraw a W ielkiego L w o w a  nie została 
bynajm niej odroczona.

C elem  narady nad spraw ą opłat 
w od ociągow ych  zarządził K o m . N a 
dolski k ilkunastom inutow ą przerw ę, 
poczem  przew odniczący poddał pod 
głosow anie w nioski r. R osenkranza. 
W n ioki te upadły, poczem  na galerji 
zgrom adzeni tam  w łaściciele realności 
uczynili piekielną aw anturę, w skutek 
czego K o m . N ad o lsk i zarządził p rzy  
pom ocy policji opróżnienie galerji.

N astępnie uchw alono w nioski re
ferenta  z tern, że g d y b y  system  opłat 
w o d o ciągo w ych  okazał się k rz yw d z ą 
c y , Z arząd  m iasta w ciągu roku  winien 
p rzy jść  z now em i w nioskam i.

O b ia d y  przec;agnęłv się długo po 
północy, poczem  budżet uchw alono.

Zachwiana legenda.
Kto wprowadził użycie k a w y w  Europie.

W ied eń czycy  tw ierdzą, że tym , 
k tó ry  w p row adził używ anie k aw y  w  
E uropie, był szlachcic polski K u l
czycki.

Po zw ycięstw ie kró la  Jan a  111 pod 
W iedniem  w 16 8 3  r., K u lcz yck i m iał 
w yp rosić  sobie u kró la  znalezione w  
zd o b ytym  obozie M ustafa baszy za
pasy ziarna k aw y , w iedział bow iem , do 
czego służą, z dośw iadczenia, nabyte
go w  niew oli tureckiej i założył w  
W iedniu pierw szą kaw iarn ię, co W ie
d eń czycy uczcili naw et tablicą pa
m iątkow ą, a jedną z ulic w  IV  ob w o 
dzie sto licy naddunajskiej przezw ali 
„K o lsch itzkygasse“ .

Ja k  jednak donoszą teraz z W e
necji, p isarz tam tejszy, M orosin i, od 
nalazł w  arch iw ach  w eneckich  stare 
d okum en ty, świadczące, niezbicie, że 
w  mieście nad A d rja tyk iem  zapijano 
się kaw ą już sto lat bez m ała przed 
odsieczą w iedeńską.

P ierw szym , m ianow icie, zw olen
nikiem  k aw y  m iał b yć  W enecjanin , 
M artesani. W edług w spom nianych  do
kum en tów , obyw atel ten m iał w  1585 
r. zaprosić do swego dom u p a tryc ju - 
szów  w eneckich  na n o w y  napój, spo
rząd zon y z ziarn  rośliny arabskiej na 
sposób turecki.

N o w y  ten arom atyczn y napój, 
zw an y p o czątk ow o  „c a ffa “ , doznał 
tak  w ielk iego pow odzenia u sm ako
szów  w eneckich , że pewien senator 
„k ró lo w e j A d r ja ty k u “  ku p ił sobie 
natychm iast n iew oln ika z E g ip tu , u- 
m iejącego przyrząd zać kaw ę, jedynie 
w  tym  celu, aby  n iew oln ik  ten p rz y 
rządzał m u codziennie sm aczny napqj.

O czyw iście, przed sięb iorczy k u p cy  
w en eccy  zaczęli zaraz sprow adzać k a
w ę z A rab ii i E g ip tu  i niebawem  picie 
k aw y  rozpow szechniło  się tak , że ka
w iarn ie  zaczęły pow staw ać w  W enecji 
jedna po drugiej.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

LW ÓW  (385). Godz. 11.58  i 12 .05. SygnaŁ 
czasu z obserwatorjum astronomicznego. 
Hejnał z wieży Marjackiej. — 12.05— 13-00: 
Koncert z płyt gramofonowych. — 18.45— 
19.45: Rozmaitości, koncert z płyt gram ofo
nowych. — 19.58— 20.00: Sygnał czasu z W ar
szawy. — 20.00— 20.05: Hejnał z wieży M a
rjackiej. program na dzień następny. — 20.05: 
Pogadanka muzyczna z Warszawy. — 20 .15 : 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszaw
skiej, po koncercie komunikaty.

W A R SZ A W A  (14 11) . Godz. 12 .10 , 16 .15  
i 19 .25: M uzyka z płyt gramofonowych. — 
Z  cyklu dla m aturzystów: „M ahomet i A ra
bowie", wygł. prof. H. Paszkiewicz. — 17-45: 
Rocznice nauki w r. 1930, wygł. dr. F. Bur- 
decki. — 17-45: Koncert mandolinistów. — 
2 0 .15 : Koncert oratoryjny z Filharm onji. — 
K R A K Ó W  (312). 16.00: „Praca kobiet w
szkolnictwie powszechnem", wygł. dr. M. 
Dłuska. — 17 -15 : „Powsranie i rozwój miast 
w Polsce", wygł. prof. dr. Piotrowicz. — 
P O Z N A N  (334). 16.45: Słuchowisko dla dzie
ci. — 19.05: „O  kolonjach letnich", w ygł 
dyr. M. Swinarska. — 22.45: M uzyka taneczna 
z „W ielkopolanki". — K A T O W IC E  (408). 
19.20: Intermezzo muzyczne. — WILNO
(368). 12.05: M uzyka popularna. — 1 6 1 5 :
M uzyka lekka. — 19 .10 : Audycja poetycka.__
B D D A P E SZ T  (550). 19.30: „Dziewczę z za
chodu", opera Pucciniego. — K O P E N H A G A  
(281). 20.00: „D on Carlos", opera Verdi‘ego.— 
O SLO (493). 20.00: Koncert symfoniczny. — 
L O N D Y N  (356). 21.00 : Koncert sym fonicz
ny. — 22.30: „Podsłuchiwacze przeszłości", 
słuchowisko Nosha, m uzyka Chignella. — 
R Z Y M  (441). 2 1.0 2 : „C irillin o", operetka Zuc- 
coliego. — M E D JO L A N  (501). 20.30: Koncert 
sym foniczny. — W IED E Ń  (516). 20.00: Leo- 
poldinc Konstantin przy mikrofonie. —• B E R 
L IN  (418). 20.00: „Ifigenja na Taurydzie", o- 
pera Glucka. — K R Ó LE W IEC  (276). 20.00: 
Koncert symfoniczny.

LW ÓW  (385). Godz. 11 .5 8 — 12.05: Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej. — 12.05— 
13.00: Koncert z płyt gram ofonowych. — 
17 .45 : Słuchowisko dla dzieci — baśń fanta
styczna pt. „Jaś i Marysia na dnie Bałtyku", 
pióra p. E . Zarem biny (transm. z W arszawy). 
18.45: Rozmaitości, kom unikaty. — 19-25 — 
19.50: „Przegląd polityki zagranicznej ubie
głego tygodnia", wygł. dr. J . Reguła, wice- 
sekretarz U. J . — 19.58: Sygnał czasu, hej
nał z wieży M arjackiej, program na dzień na
stępny. — 20.05— 20.30: Koncert z płyt gra
m ofonowych. — 20.30: Koncert chóru sybe
ryjskiego (transm. z W arszawy). — 22.00— 
2 2 .15 : Feljeton pt. „Sto kdom etrów wokół 
K rakow a", wygł. p. St. Leszczycki, asystent 
U. J . (transm. z Krakowa).

W A R SZA W A  ( 14 11) . Godz. 12 .10 , 16 .15 , 
19 .25: M uzyka z płyt gram ofonowych. Z  cy 
klu dla m aturzystów: 15.00: Polska a Koza
czyzna", wygł. prof. H. Mościcki. — 15.20 : 
„M ickiew icz", wygi. prof. K. Górski. — 17-45: 
Słuchowisko dla dzieci. — 2 0 .15 : „K o  ino
przez stepy Paragwaju", wygł. kpt. Fularski. — 
20.30: Koncert m uzyki lekkiej. — 22.00: „F il i
żanka herbaty", feljeton, wygL W ł. Skora- 
czewski. —1 23.00: M uzyka taneczna z hotelu 
„B risto l".

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

Nc. I. 886130. Na wniosek zarządu gmi
ny wyznaniowej żydowskiej w Wadowicach, 
dzi łającej przez przewodniczącego D r. Wil
helma Kiugera, adwokata w 'Wadowicach, jako 
właścicielki weksla o nieoznaczonej kwocie 
wekslowej, akceptowany przez Joachim a 
Kiihnreicha, Toni Scharfer i Hirscha Gleitz- 
mana, wszystkich kupców w Wadowicach, 
którego termin płatności nie był we wekslu 
oznaczony — wdraża s.ę postępowanie am or
tyzacyjne z powodu zaginięcia tego weksla. 
Wobec tegc wzywa się posiadacza tegoż, by 
weksel ten do dni 60-ci od dnia ogłoszenia 
przedłożył temu Sądowi, gdyż w razie prze
ciwnym , po bezskutecznym upływie tego ter
minu — weksel ten będzie uznany za umo
rzony.

Sąd grodzki, Oddział I.
Wadowice, dnia 24 lutego 1930. 3 127

T. 425(29. Żydowskiej gm uie W yznanio
wej w Tłumaczu zaginęły 4% listy zastawne 
Galicyjskiego Tow arzystw * Kredytów. Ziem 
skiego we Lwowie. Ser. III. N>\ 3184 i 5185 
po 2000 kor. wzywa się posiadacza, intere
sowanych do zgłoszenia praw do 6 miesięcy. 
Po tym  czasokresie Sąd uzna listy za umo
rzone. 5138

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 lutego 1930.

L I C Y T A C J E .
X V I. E. 4845/29. Sprostowanie. Ogłosze

nie licytacji z dnia 19/3 w sprawie X V I. E. 
4845^9 prostuje się w ten sposób, że pod b) 
zamiast 466/I. ma być 446/I. Licytacja odbę- 
dz.e się o godz. 10 rano w sali X V I. 3070-3

Sąd grodzki miejski.
Lwów, 2 1 marca 1930.

E. /III. 930/29. Edykt. Na wniosek Ju- 
ljusza Eintrachta odbędzie się w tur, Sądzie 
b.urn N r. 49, II p., ul. św. Jana, dnia 16 
kw.etnia 1930 o godz. 10  przedpoł. relicytacja 
realności lwh. 377 i 378 ks. gr. gm. kat. K ra

ków V III Kazimierz. Cena wywołania dla 
obu realności wynosi 54.000 zł. Poniżej ceny 
wywołania sprzedaż nie nastąpi. 3 17 1

Sąd grodzki, Oddział cyw. V III.
Kraków, dnia 12 marca 1930.

E. 891 /ag'8. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
kwietnia 1930 o goz. 10 przedpoł. odbędzie się 
w Sądzie powiatowym  w Kołom yi w biurze 
N r. 70 licytacja 3/16 części z 1/4 części real
ności whl. 341 gm. Werbiąż niżny, wartości 
szacunkowej 952 zł. 62 gr. Najniższa oferta 
635 zł. 08 gr. Poniżej najniższej oferty sprze
daż nie nastąpi. 3168

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołom yja, 7 marca 1930.

E. V III. 7149/29/8. Edykt licytacyjny. 
Dnia 7 maja 1930 o godz. 10-tej przedpoł. W 
biurze N r. 78 tutejszego Sądu odbędzie się 
licytacja ograniczonej własności do dnia 9/12 
1938 pola naftowego „D onam on" obj. whl. 
3402 ks. naft., z kopalnią „D onam on" w B o
rysławiu o 3-ch otworach świdrowych z 
kom pletnym  inwentarzem. O twór I-szy za- 
stanowiony, dwa dalsze otw ory w ruchu o 
produkcji 9— 10 wagonów ropy miesięcznie 
i około 2 m. kub. gazów na minutę. Wartość 
szacunkowa 452.350 zł. Najniższa oferta 
150.783 zł. 33 gr. Prawa, czyniące licytację 
niedopuszczalną, mają być zgłoszone najdalej 
do i>owyższej licytacji, gdyż później nie będą 
mogły być podnoszone przeciw nabywcy w 
dobrej wierze. Interesowanych odsyła się do 
ed-vktu, ogłoszonego na tablicy tut. Sądu.

Sąd powiatowy, Oddział V III.
Drohobycz, dnia 6 marca 1930. 2619

E. 1112/29 /5. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
kwietnia 1930 r. o godz. 1 1  przedpołudniem 
odbędzie się w niżej wymienionym Sądzie, 
oiuro N r. 6 licytacja: a) 1/16  części realności 
)b> whl. 2 ic  gm. Hulcze, ocenionej na 137  

zl. 40 gr.; b) t/8 części realności obi. whl. 
306 gm. Hulcze, ocenionej na 24 zł. 62 gr.; 
c) 1/8 części realności obj. whl. 662 gm. H ul
cze, ocen-onej na 368 zł. 92 gr.: d) 3/16 części 
realności obj. whl. 763 gminy Hulcze, ocenio
nej na 207 zł. 45 gr Najniższa oferta wynosi: 
ad a) 91 zł. 60 gr., ad b) 16 zł. 4 1 gr., ad c)

245 zł. 95 gr., ad d) 138 zł. 30 gr. Warunki 
do przejrzenia w Sądzie. 3164

Sąd powiatowy. Oddział II.
Bełz, dnia 5 marca 1930

E. 3740/29/8. Edvkt licytacyjny. Dnia 28 
kwietnia 1930 odbędzie się w tut. Sądzie o 
godz. 10 przedpoł. biuro 26 licytacja 1/4 części 
realności whl. 26 ks. gr. gm. KorsOw, składa
jącej się z pgr. 2048 mokrej łąki, oszacowanej 
na 45 zł., połowy pgr. 804 w Korsowie fola 
w niwie Supiłka obszaru 1475 s., oszacowa
nej na 900 zł. i połowy pgr. 1734 w Korsowie 
rola w M ytnicy obszaru 1 i ćwierć morga, o- 
szacowanej na 1350 zł. Najniższe o ferty: 30 
zł., 600 zł. i 900 zł., poniżej nich sprzedaż 
nie nastąpi. 3r 5̂

Sąd powiatowy.
Brody, dnia 12 marca 1930.

R O Z M A IT E  o b w i e s z c z e n i a .
Prez. 10896/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie w drożył pootępowanie sprostowawcze 
w myśl ustawv N r, 96 austr. Dzup. z r. 18 7 1, 
z aowodu odnowienia częściowo zniszczonej 
księgi gruntowej gminy kat. Sarniki z Reh- 
feldem Sądu grodzkiego w Bóbrce i wzywa 
wszystkich interesowanych, ażeby wszelkie 
zgłoszenia z § 7 tej ustawy wnieśli najdalej 
do dnia 15 lipca 1930 w wymienionym Sądzie 
grodzkim. 3048/3

Sąd Apelacyjny.
Lwów, di.ia 20 marca 1930.

G. J . I. 207/29/2. Edykt. Srrona powodo
wa H rycio Fecycz wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Stefanowi M oryczko o 16 1 
doi. Audjencja do ustnej rozprawy została 
wyznaczona na 15 maja 7930 godz. 10 przed
poł. w tym  Sądzie biuro N r. 4. Ponieważ miej
sce pobytu strony pozwanej jest nieznane, u- 
stanawia się Dra Einlegera, adwokata w Sa
noku kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do
póki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika 3 15 1

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 3 lutego 1930.

S P A D K I .
A. 376/29. Wezwanie nieznanych dziedzi-. 

ców. Joanna z Niederlów Czape-yńska zmarła 
dnia 7 sierpnia 1929 w Dobromilu, pozosta
wiając kodycyl. Sądowi niewiadon o, czy po
zostali dziedzice. Kuratorem  spadku Bartło
miej Bandas. Kto zamierza zgłosić roszczenie 
do spadku, winien o tern donieść tutejszemu 
Sądowi w ciągu jednego roKu i w ykazać swe 
prawa do spadku. Po upływie tego czasu bę
dzie spadek w ydany tym  osobom, które w y 
każą swe praw a; w przeciwnym razie, spadek 
przypadnie Skarbowi Państwa. *784.

Sąd powiatowy.
Dobromil, dnia 25 października 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. S/30/26. Zastanawia się po myśli 

§ 56 ust. 3 ord. ug. postępów arie ugodowe 
otwarte na wniosek W ilhelma Grossa, kupca 
w Andrychowie. Skoro dłużnik na audjencji 
ugodowej, odbytej w Sądzie powiatowym  w 
Andrychowie w dniu 26 lutego 193°  odmó
wił złożenia przysięgi wyjawienia. 31 52

Sąd powiatowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 20 marca i 93°-

Sa IV . 71/29/19. Zastanawia się po myśl,
§ 58 ust. 1 ord. ugod. postępowanie u g ro w e  
otw arte na wniosek dłużnika Samuela W olfa, 
handlarza mebli w Oświęcimiu, skoro dłużnik 
na audjencji ugodowej, odbytej w Sądzie po* 
w iatowym  w Oświęcimiu w dniu 30 grudnia 
1929 się nie jawił, należało uważać wniosek, 
dłużnika za cofnięty (§ 37 ord. ug.).

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 19 marca 1930. 3M 3

Sa IV . 97/29/11. Zastanawia się P °
§ 58 ust. 1 ord. ug. postępowanie ugodowe, za
warte na wniosek dłużnika Jana M arka w 
Z«iwoji« 3^54

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 20 marca i 930-

Sa I. 91/29/59. Zatwierdza się ugodę za
wartą na audjencji ugodowej w Sądzie powia
towym  w Oświęcimiu w  dniu 5 marca 1930

* 1  •  n o n r ln w v m i  n

>
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in ik iem  Chaimem Zollmannem, kupcem w 
Oświęcimiu.

Sąd okrg;ow y, W ydział I.
Wadowice, dnia 19 marca 1930. 3 10 1

Sa IV. SSi'29 38. Zastanawia się po myśii 
§ 58 ust. I. ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużnika Benjamina 
Kiihnreicha, kupca w Oświęcimiu skoro dłuż
nik przed audjencją ugodową wniosek swój 
ugodowy cofnął. 3102

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 20 marca 1930.

Sa 67/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Józefa 
Badnera i Hermana Hoffm ana, kupców w 
Zniesieniu k. Lw. N r. 480, Komisarz ugodo
w y Dawid Terkel. Sędzia sądu okręgowego, 
Lw ów . Zarządca ugodowy Dr. Emil Edel
man, adw. Lw ów , Gródecka 3 1 . Audjencją 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 22 dnia 13  maja 1930 o godz. u  
przed poł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel
ności do 30 kwietnia 1930. 3134

Sąd okręgowy
Lwów, 22 marca 1930.

Sa IV. 47/29/21. Zastanawia się po myśli 
§ 56 ust. I. ord. ug. postępowanie ugodow* 
otwarte na wniosek Izaka Tim berga, kupca 
w  Oświęcimiu, skoro dłużnik przed audjen
cją cofnął swój wniosek ugodowy. 3 I0 3

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 13 marca 1930.

Sa IV . 64/29/13. Zastanawia się po myśli 
§ 56 ust. I. ord. ugod. postępowanie ugodo
we otwarte na wniosek dłużnika Abrahama 
Scheinnowitza, kupca w Oświęcimiu, skoro 
dłużnik na audjencji ugodowej odbytej w są
dzie powiatowym  w Oświęcimiu w dniu 30 
września 1930 r. się nie jawił, należało uwa
żać wniosek dłużnika za cofnięty § 37 ord. 
ug. 3104

Sąd okręgowy. W ydział I.
Wadowice, dnia 19 maraca 1930.

Sa L  39/30/1. Wskutek wniosku dłużni
ków  Arona i Gitli Rottenbergów, kupców 
w Myślenicach otwiera się w myśl § 1 o ug. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodo
w ym  ustanawia się p. Dr. Wagę, Naczelnika 
Sądu powiatowego w Myślenicach, a zarządcą 
ugodowym  Dr. Nowaka, adwokata w Myśle
nicach. W zywa się wierzycieli, aby swoje w ie
rzytelności zgłosili do 15 kwietnia 19 30 w 
Sądzie powiatowym  w Myślenicach. Audjen- 
cję ugodową wyznacza się w Sądzie powiato
wym w Myślenicach, biuro p. Naczelnika Są
du na dzień 28 kwietnia 1930 godz. 9. 3105

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 18 marca 1930.

Sa IV . 50/29/23. Zatwierdza się ugodę 
zawartą na audjencji ugodowej w Sądzie po
w iatow ym  w Oświęcimiu w dniu 4 listopada 
1929 między wierzycielami ugodowymi a dłu
żnikiem Chasklem Grubnerem, kupcem z O- 
święcimia. 3106

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 18 marca 1930.

Sa I. 4 1/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika, Jana Zająca, dzierżawcy tartaku w 
Jaroszowicach, otwiera się w myśj § 1 o ug. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodo
w ym  ustnawia się p. Beranka, sędziego okrę
gowego w Wadowicach, a zarządcą ugodowym 
Dr. Kubiczka, adw. w Wadowicach. Wzywa 
się wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgło
sili do 17  kwietnia 1930 w Sądzie okręgowym 
w  Wadowicach. Audjencję ugodową wyzna
cza się w Sądzie okr. w Wadowicach biuro 
N r . 58. na dzień 28 kwietnia 1930 godz. 9. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 18 marca 1930. 3107

Sa 2/27. Edykt. W  postępowaniu kon- 
"kursowem do majątku Jakóba Schonberga, 
wyznaczono w Sądzie powiatowym  w Kroś
nie ponowną audjencję rozpoznawczą na 10 
kwietnia 1930 r. — wzywa się wierzycieli o 
zgłoszenie swoich pretensji u Naczelnika Są
du powiatowego w Krośnie. 3I09

Sąd powiatowy.
Krosno, dnia 10  marca 1930.

Sa 32/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Schachne 
Zw iklera, kupca w Zakopanem. Komisarz u- 
godow y Krawczyński, naczelnik Sądu powia
towego w Now ym  Targu. Zarządca ugodowy 
D r. Fass, adwokat w Zakopanem. Audjencją 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro N r. 2 dnia 25 kwietnia 1930 o godzinie
1 1 .  Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 19 kwietnia 1930. 3 133

Sąd okręgowy.
N o w y Targ, dnia 21 marca 1930.

Sa 43/30. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Herscha Rosenmana w 
Pruchniku wsi. Komisarz ugodowy Naczel
nik Sądu powiatowego pan Edmund Galik w 
Jarosławiu. Zarządca ugodowy Józef Kremer 
w  Pruchniku. Audjencją w Sądzie powiato
wym w Jarosławiu dnia 2 kwietnia 1930 9-ta 
rano biuro Nr. 16. W ierzytelności należy 
zgłosić do 1 kwietnia 1930. 3 13 1

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 1 marca 1930.

Sa 75/29/18. Zastanowienie postępowa
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma 
jątku dłużnika Simchego Galitzera, kupca w 
Mielcu z dniem 7 września 1929 otwarto, za
stanawia się z powodu niejawienia się dłuż
nika na audjencji i cofnięcia przez niego wnio 
sku. 3107

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, dnia 7 grudnia 1929.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 427/29. D m ytro W oronycz, urodzony 

1894, z Bohorodczan starych, żołnierz, ciężko 
ranny zaginął na wojnie roku 19 16 . Celem 
uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo ku
ratora N ykołę Barabasza w Bohorodczanach 
starych o zaginionym do 6 miesięcy. 2 1 16  

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 września 1929.

•
T . 640/29. Je rzy  Fłys, urodzony 1898 w 

Szczułkowie, jako żołnierz austrjacki zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia
domości o nim Sądowi. 19 01

Sąd okręgowy.
Lw ów , 27 stycznia 1930.

T  606/29. Michał R aw łyk, urodzony 
1883 w Peratynie, jako żołnierz austrjacki za
ginął. Celem uznania go za zmarłego i roz
wiązania małżeństwa wzywa się, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości
0 nim Sądowi albo Drowi Leonardowi Macie- 
lińskiemu, adwokatowi we Lwowie. 1902

Sąd okręgowy.
Lwów, 27 stycznia 1930.

T . 370/29. Jakób Stępkowski, urodzony 
1894 w Tarkow cu, jako zołnierz austrjacki 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego w zyw t 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie
lono wiadomości o nim Sądowi. 1903

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 stycznia 1930.

T . 693 29. Michał Szutka, urodzony 1898 
w Szutkowie, jako żołnierz austrjacki zagi
nął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie
lono wiadomości o nim Sądowi. I 9°4

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 27 stycznia 1930.

T . 163/29. Michał Feryn, syn Michała i 
Ahafji urodzony 7 listopada 1891 w Sławsku, 
jako żołnierz armji austrjackiej zaginął w r. 
19 16 . Wiadomości o nim udzielić należy tutej
szemu Sądowi, który po sześciu miesiącach od 
tego ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie.

*535
Sąd okręgowy, W ydział I.

Stryj, dnia 18 lutego 1930.

L. cz. T . 43/29,4. Michał Petrów z Ho- 
rożanny małej pow. Rudki opuścił wraz z 
wojskiem rosyjskiem wieś rodzinną w 19 15  r.
1 od roku 19 16  ślad po nim zaginął. W zywa się 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. _ 2433

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 15 czerwca 1929.

T . 212/24/6. Sawa Kuszczuk „Rubaniek", 
syn Paraski urodzony 17  grudnia roku 1878 
w H ryniawie powiat Kosów, powołany został 
w roku 19 14  do wojska austrjackiego i od te
go czasu wszelki ślad po nim zaginął. Celem 
uznania go zmarłego, wzywa się o udzielenie
0 nim wiadomości tut. Sądowi. 2530

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 10 stycznia 1930.

T. 136 29/8. Mi ’ 'a ł Koniusiek, syn Fe
dora i Ewdokji urodzony 17/9 roku 1877 w 
Tudiowie, powiat Kosów odszedł na wiosnę 
19 15  r. do wojska austrjackiego, poczem do
stał się do szpitalu wojskowego w Lublinie i 
odtąd nic dał o sobie znać. Celem uznania go 
zmarłego, wzywa się o udzielenie o nim wia
domości tut. Sądowi. 2487

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 17  stycznia 1930.

T . 279/29/5. Teodor Maksymiw, syn Pań 
ka i Katarzyny urodzony 23 lutego roku 1892 
w Niezwiskach, powiat Horodenka, odszedł z 
pierwszą mobilizacją do 58 pułku piechoty, 
ostatnio 19 18  roku pozostawał na froncie 
włoskim, poczem nie dał o sobie niczego 
znać. Celem uznania go za zmarłego, w zywa 
się o udzielenie o nim wiadomości tut. Są
dowi. 2532

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 24 stycznia 1930.

T . 217/29/4. Michał Rom aniuk, syn Iwa
na urodzony 27/2 roku 1876 w Rungurach 
powołany został 19 15  roku do wojska austr.
1 od tego czasu wszelki ślad po nim zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości tut. Są
dowi. 2531

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 21 stycznia 1930.

T . 320/29/5. D m ytro Iwasiuk, syn Iw a
na i Marji, urodzony 13/10  roku 1888 w Za- 
mulińcach, powiat Kołom yja, 19 14  roku od
jechał na wojnę w -kierunku Węgier, gdzie 
z końcem 19 14  roku -na granicy węgierskiej 
umarł. Celem uznania go za zmarłego, w zy
wa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 2533

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 31 stycznia 1930.

T. 260/29/7. Jakób Kaczorowski, syn Ja 
na i Anny Bilińskiej, urodzony 2 lutego roku 
1894 w Horodence, odszedł 19 14  roku do 58 
pułku piechoty, następnie na front włoski i 
19 15  roku latem padł tenże. Celem uznania go 
za zmarłego, wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 2574

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 12/2 1930.

T . 113/29/4. Petro Ficyk, syn Wasyla i 
M arji Genyk, urodzony 4/3 roku 1892 w Be- 
rezowie Niżnym , powiat Kołom yja, powołany

został 19 14  roku do wojska austrjackiego i 
od tego czasu wszelki ślad po nim zaginął. C e 
lem uznania go za zmarłego, wzywa się o udzie 
lei -.ic o nim wiadomości tut. Sądowi. 2575 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 17  stycznia 1930.

T . IV . 56/29. Edykt. W iktorja Wszołków- 
-na, córka Wincentego i Anny z Gogolów, u- 
rodzona dnia 20 września 1873 w Olszynach 
(pow. Gorlice), umysłowo chora, ponieść mia
ła śmierć pod kołami pociągu na torze kole
jow ym  pod Dąbrówką tuchowską (pow. Pilz
no) w roku 19 12 . Celem ustalenia dowodu tej 
śmierci wzywa się o przesłanie wiadomości o 
niej w ciągu sześciu miesięcy. 2557

Sąd okręgowy, W ydział IV . niesporny.
Jasło, dnia 25 listopada 1929.

Sygn. IV . T . 92/29. Edykt. Andrzej Na- 
głowski, syn Aleksego i Juljanny z Boryków, 
urodzony 3 kwietnia 1857 w Świątkowej W., 
wyjechał w 1885 roku za zarobkiem do Am e
ryk i i odtąd słuch o nim zaginął. Celem uzna
nia go za zmarłego wzywa się o podanie tu
tejszemu Sądowi wiadomości o zaginionym, a 
to w przeciągu roku od daty ogłoszenia edyk- 
tu w „Gazecie Lw ow skiej", licząc — poczem 
na ponow ny wniosek wydane zostanie osta
teczne orzeczenie. 2556

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 25 stycznia 1930.

T . 148/27/3. Wdrożenie postępowania ce
lem uznania za zmarłego. Franciszek Dziedzic 
rodem ze Sambora został pobrany do wojska 
polskiego w maju 1920 poszedł na front bol
szewicki, skąd pisał jedną kartkę, poczem ślad 
po nim zaginął. Na podstawie ustawy z dnia 
3 1 marca 1918 N r. 128 dz. pp. wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego Fr. 
Dziedzica. W ydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi Rudol
fowi Jackowskiemu, adwokatowi w Samborze 
wiadomości o powyż wymienionym, a Sąd na 
ponowną prośbę -po dniu 1 maja 1928 r. roz
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 2432

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 7 października 1927.

T . 243/29/4. Fedor Mamulak, syn W a
syla i W arwary, urodzony 8/3 1878 roku w 
Jasienowie Górnym , powiat Kosów, powoła
ny został 19 14  roku do wojska austrjackiego 
i od tego czasu wszelki ślad po nim zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 

Sąd okręgow)'.
Kołom yja, dnia 2 1/1 1930. 2451

T. 257/29/4. W asyl Jaśkiw, syn Petra i 
Paraski, urodzony 30/u  1897 roku w Nie- 
źwiskach, powiat Horodenka, odszedł roku 
19 15  do wojska austrjackiego i 19 16  roku 
miał zostać zabitym pod Haliczem. Celem u- 
znania go zmarłego, wzywa się o udzielenie
0 nim wiadomości. 2449

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 23 stycznia 1930.

T . 407/28/16. Iwan Pańkiw, syn H rycia
1 Nasti, urodzony 3 marca roku 1875 w H o- 
rodnicy, powiat Horodenka w roku 19 10 , 
wyjechał do Kanady poczem nie dał znać o 
sobie. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się o udzielenie o -nim wiadomości :u • Sądo
wi lub adwokatowi D r. Okuniewskiemu a- 
dwokatowi w Horodence. 2486

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 22 stycznia 1930.

T . 245/29/4. Mikołaj Popowy cz, syn I- 
wąna i A nny urodzony 16/12  1888 roku w 
Tekuczy, powiat Kołom yja odszedł z  końcem 
19 14  roku na front włoski, poczem nie dał 
niczego znać o sobie. Celem uznania go zm ar
łego, wzywa się o udzielenie o nim wiado
mości tut. Sądowi. 2450

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 21 /1 1930.

T . 186/29/5. Ołeksa M akowijczuk, syn 
N yko ly  i Marji urodzony 31/3 roku 1881 w 
Kobatach, powiat Kosów, powołany został 
19 14  roku do wojska austr. i od tego czasu 
wszelki ślad po nim zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego, wzywa się o udzielenie o 
nim wiadomości tut. Sądowi. 2452

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 19/1 1930.

T . 325/29/4. N ykoła  W yszywaniuk, syn 
Fedora i Anny urodzony 31/3 roku 1884 w  
Słobódce leśnej, powiat Kołom yja odszedł r. 
19 18  do wojska ukraińskiego i od tego czasu 
nie dał znać o sobie. Celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się o udzielenie o nim wia
domości tut. Sądowi. 2578

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 17/2 1990.

T . IV. 138/29. Katarzyna z Szydelków 
Dubajowa, urodzona dnia 10 listopada 1854 
w W oli Rafalowskiej pow. Rzeszów, córka 
Bartłomieja i M arjanny z Szydelków w ydali
ła się przed 45 laty z miejsca swego zamiesz
kania w Woli Rafalowskiej i od tego czasu 
nie dając o sobie żadnej wiadomości. W dra
żając postępowanie celem uznania jej zm ar
łą w zywa się aby zawiadomiono Sąd lub ku
ratora adw. Dr. Schaufla w Rzeszowie o za
ginionej do jednego roku. 2579

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 6 grudnia 1929.

T . 186/27. Jan Gorbil, syn Jana, urodzo
ny w Brylincach 1899, żołnierz od maja 1918 
nie daje znaku życia. W zywa się, by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi lub kuratorowi Dr. Mant- 
lowi, adwokatowi w Przemyślu. 2635

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 27 września 1927.

T . 163/27. Bazyli Denys, syn Michała, u- 
rodzony w Bolanowicach 1879, jeniec wojen
ny, nie daje wiadomości od 19 18 . W zywa się, 
by do pół roku od ogłoszenia udzielono wia
domości o zaginionym Sądowi lub kuratoro
wi Dr. Mantlowi, adwokatowi w Przem y
ślu. 2634

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 16 lutego 1929.

T . IV. 89/29/4. Jan  Stępień, urodzony 22 
października 1890 w miejscowości Tarnówek 
ad Kębłów, powiat Mielec, syn Jana i A g
nieszki Ciepły, jako żołnierz byłego austrjac
kiego 40 pułku piechoty oraz uczestnik w oj
ny światowej na froncie rosyjskim w r. 19 15 
bez wieści zaginął. W zywa się każdego o u- 
dzielenie tutejszemu Sądowi lub jego kura
torowi Dr. H enrykow i Griinbcrgowi, adwo- 
kaiuwi w Tarnowie wiadomości o zaginionym 
zaś poszukiwanego Jana Stępienia wzywa się 
aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do 
6 miesięcy od daty ogłoszenia tego edyktu 
sądowego. Dopiero po upływie tego czaso
kresu edykalnego Sąd na ponowny wniosek 
wyda orzeczenie o dowodzie jego śmierci.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , dnia 30 grudnia 1929. 2590

T . IV . 85/29/5. Szymon Gnacek, urodzo
ny 15 stycznia 1887 w Nockowej, pow. R o p 
czyce, syn Tomasza i Katarzyny Toś, jako 
żołnierz byłego austrjackiego 17  pułku pie
choty obrony krajowej, oraz uczestnik w oj
ny światowej, następnie w niewoli rosyjskiej 
od 1918 roku bez wieści zaginął. W zywa się 
każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub 
jego kuratorowi i obrońcy węzła małżeń
skiego Dr. Em ilowi Widerowi, adwokatowi 
w Tarnowie wiadomości o zaginionym zaś
poszukiwanego Szymona Gnacka wzywa się
aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do 
6 miesięcy od daty ogłoszenia tego edyktu 
sądowego. Dopiero po upływie tego czasokre
su edykalnego Sąd na ponowny wniosek w y
da orzeczenie o dowodzie jego śmierci. 2588

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, dnia 30 grudnia 1929.

T . IV . 39/28/8. Jan  Grobelny, urodzony 
15 października 1872 w Nockowej, powiat
Ropczyce, syn Józefa i M ałgorzaty Toś jako 
żołnierz byłego austrjackiego 40 pułku pie
choty padł 17  października 19 18  roku w cza
sie wojny światowej na froncie włoskim pod 
Castelanowo. W zywa się każdego o udziele
nie tutejszemu Sądowi lub jego kuratorowi 
D r. Karolowi Fusiarskiemu, adwokatowi w 
Tarnowie wiadomości o zaginionym zaś po
szukiwanego Jana Grobelnego wzywa się aby 
tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do 3 
miesięcy od daty ogłoszenia tego edyktu są
dowego. Dopiero po upływie tego czasokresu 
edykalnego Sąd na ponowny wniosek wyda 
orzeczenie o dowodzie jego śmierci. 2587 

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , dnia 30 grudnia 1929.

T . I. 7/30/4. Edykt. Jan  Butka, syn Mar
cina i Barbary urodź. 1 stycznia 1825 i za
mieszkały w Rycerce górnej, wyjechał przed 
50 laty do Węgier i od tego czasu wszelkie 
wieści o  nim zaginęły. Wdrażając postępowa
nie celem uznania go za zmarłego, wzywa się 
aby uwiadomiono Sąd w Wadowicach o za
ginionym  do 1 roku od ogłoszenia poczem 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecz
nie. 2610

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 10  lutego 1930.

IV. 111/29/9, Bdjnkt. Stanisław Balcar-
czyk f. Bajcarczyk, syn "Franciszka 1 Heleny, 
urodzony 2 lipca 1880 w Tomicach, zamiesz
kały w Andrychowie, żołnierz 17  p. p. b. ar- 
mji austr. zaginął na wojnie światowej na fron 
cie włoskim od 15 grudnia 19 17  bez wieści. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się aby uwiadomiono Sąd 
w Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy 
od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wnio
sek orzeknie ostatecznie. 2608

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 1 lutego 1930.

T . IV . 145/29/4. Edykt. Franciszek Ja k u 
biec, syn Jakóba i Katarzyny, urodzony 3/10 
1895 i zamieszkały w Zarzeczu, żołnierz 16 p. 
obr. kraj. b. armji austr. zaginął na froncie 
rosyjskim w r. 19 16  bez wieści. W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby uwiadomiono Sąd w W adowi
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogłosze
nia poczem Sąd na ponowny wniosek orzek
nie ostatecznie. 2607

Sąd okręgowy, Wydział L
Wadowice, dnia 24 stycznia 1930.

T . I. 24/30/4. Edykt. Wojciech Gasidło, 
syn Jakóba i M arjanny, urodzony 17  kwiet
nia 187 1 w Hecznarowicach, zamieszkały w 
Now ej Wsi, wyjechał w grudniu 1902 do A- 
meryki Detroit, następnie ostatnią wiadomość 
o sobie dał w roku 1907 z Omacha w stanie 
Nebraska. W drażając postępowanie celem u- 
znania go zm arłym  wzywa się, aby uwiadomio
no Sąd w Wadowicach o zaginionym do 1 
roku od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 2604

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 25 lutego 1930.

T . 6/30. Łukasz Hrycewicz, syn Jana i 
Anny, urodzony 3 sierpnia 1896 w  Maćko- 
wicach w czasie wojny światowej zaginął. 
W zywa się by pół roku od ogłoszenia udzie
lono wiadomości o zaginionym Sądowi lub 
kuratorowi Dr. Scheinbachowi, adwokatowi 
w Przemyślu. 2633

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 29 stycznia 1930.



Str. b G  A Z E  1 A  L W Ó W  i K A z  dnia 29 marca 1 9 3 C. Nr. 74

Z  wydawnictw periodycznych.
„Ziemia**, krajoznaw czy dwutygodnik ilu

strowany, organ Polskiego Towarzystwa K ra
joznawczego, przynosi w ostatnim numerze 
na naczclnem miejscu aktualną i gorąco na
pisaną rzecz p. Jana Karpowicza pt. ,,Ochro
na przyrody w Polsce". Następują równie cie
kawe artykuły : Marjan Koczwara — Góra 
T u ł w Beskidzie Śląskim, Tadeusz Wolski — 
Udział krajoznawców w opracowaniu fauny 
Polski, W iktor Rom anow — Liga ochrony 
przyrody w roku 1929. Całość zeszytu, tchną- 
cą głębokiem zamiłowaniem do ziemi polskiej,

zdobią znakomicie wykonane zdjęcia fotogra
ficzne.

Górnoślązkie Wiadomości Gospodarcze —
organ Izby Handlowej w Katowicach przyno
szą w ostatnim numerze: Konieczność refor
my ustawodawstwa mieszkaniowego. — R a 
cjonalny przewóz drobnicy. — Pojęcie hurto
wej sprzedaży. — Sprawy finansowe. — Spra
wy celne. — Sprawy kom unikacyjne. — O r
ganizacja eksportu i im portu. — Orzecznictwo 
sądowe. — Przegląd gospodarczy. — W ystawy 
i Targi. —  R ynki i ceny. Całość bogata w nie
zwykle fachową i interesującą treść.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 27 marca. 
Na Giełdzie akcyjnej tendencja utrzym a

na, przy spokojnem usposobieniu.
Z papierów dywidendowych kupowano: 

Tesp. po 91, Zieleniewskiego po 58. — Za 
drobne sztuki Banku Polskiego płacono zł. 
167.50.

W dziale papierów procentowych noto
wano: listy zastawne Towarzystwa K redyto
wego Ziemskiego 4 proc. bt. 46, 8 proc. 33-le- 
tnic 75 za 100.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89*50. 
W transakcjach międzybankowych noto

wano: Nowy Jo rk  8.90*20— 8.90*40, Londyn
43.40—43.42, Zurych 172.65 — 172.75, Praga
26.41— 26.42*50, Wiedeń 125.65— 125.75, Ber
lin 2 12.85— 212.95. — Tendencja nieieano,

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 27 marca. 

Zainteresowanie tylko dla pszenicy lep
szej jakości.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo
kojne.

Kursy ustalone na podstawie cen rynko
w ych: Otręby żytnie (loco Podwoloczyska) 
10 — 10.50; otrzęby żytnie (loco Lwów) 10.50 
do 1 1 .— .

Inne kursy niezmienione.

N O TO W AN IA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotycb
wania (paritas 200 km.) oc[ (J0

pszenica dworska ex 1929 
pszenica zbiorowa ex 1929 
żyto jednol. ex 1929 . . . 
żyto zbiorowe ex 1929 . . 
jęczmień browarowy . . . 
jęczmień przemiałowy . . 
jęczmień pastewny .

34-50
3200
16-50
15-50

15-50
13-25

35-50
3300
17-00
1600

1600 
13-75

owies małop. ex 1929 . . . . .  14 50 15"00
kukurudza...........................21'25 22‘25
ziemniaki przemysł............  3 '— 3*50
fasola biała • .......................45’— 55"—
fasola kolorowa . . . . . . . .  30'— 35'—
fasola krasa . . . . . . . . .  40’— 45'—
groch 1/2 Victoria . . . . . . .  24'75 26"75
groch p o l n y .......................... 20*00 21'00
b o b i k .................................. 20-25 21-25
wyka c z a r n a .....................  2/ 50 28'50
wyka szara........................... 23"— 24'—
siano słodkie p r a s . ......... 8-50 9*50
słoma prasowana .  .................  5 '— 6"—
hreczka  .............................  22"00 23*00
l e n ......................................  66-50 68-50
łubin-niebieski........................ ...... 24'— 25"—
rzepak ozimy ex 1929 ......— "— —*—

otręby żytnie  ....................   10"€0 10 50
otręby pszenne . . . . . . . .  10"50 11 "CO
kasza hreczana 50% poł...................45"00 47"00
kasza jaglana.................................. — ' — — "—
kasza jęczm ienna..........................31"— 32"—
p ę c a k ...............................................31"— 32"—
proso kraj............................................ 26"75 27'75
makuchy ln iane..............................30"— 31'—
mak niebieski.................................. 150'— 160*—
mak siw y...........................................110-— 120‘—
koniczyna czerw, natnr.................. 140’— 160"—

GIEŁDA ZBOŻOW A.

Lwów, 28 marca. 
Na Giełdzie zbożowej tendencja niejedno

lita, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 28 marca 1930

Dolary St. Zj. 8-8900
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
Włochy

124-37-00
238-85-00 

8-90-04 
212-86

26-42-75
239-70-00 

46-7550

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (of.)

34-92-05
357-7500

43-37-00
34-91-00

0000
172-5800
125-66-00

173-51

z 100 kg. loco wagon 
Lwów

1929 .

złotych 
od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 37'00 38 00
pszenica zbiorow a.................... 34"50 35' 50
żyto jednol. ex 1929 .................  19"00 19‘50
żyto zbiorow e.............................18"00 18 "50
ięczmień przemiał.......................17 75 18"25
owies mał. ex 1929 . . . . . .  1/ ‘00 17"50
mąka pszenna 6 5 % ................ 61'00 62"00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35'00 36’—
otręby żytnie..............................11 *50 1T50
otręby pszenne......................... 1T00 11 '50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 27 marca 1930

4%  inwestycyjna 12550 
5%  pożyczka konwersyjna 52‘75 
pożyczka kolejowa konwersyjna 54"75 
pożyczka kolejowa 102-50 
pożyczka dolarowa 76 50 
dolarówka 75"00
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"C0 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 28 marca 1930

Bank Dysk. 
Bank Handi. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąorowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

12600 
117 00
78-50 

168-00 
50-00 
85-00 

102C0 
28 00 
53-50 
40 00 
24-25 
73 00 
38-50

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

Wysoka

13-75 
54 00 
2050 
10-00 
56-50 
10-50 

107-00 
05-75
27-00 
29-50
28-50 
21-50

23525

WALNE ZGROMADZENIE FIRMY 
„Z  B Y T “ 

handlowej spółki z ogr. odpow.
W  KRAKOWIE 

uchwaliło rozwiązanie i likwidację spółki. Pod
pisany likwidator wzywa wierzycieli, aby do 
trzech miesięcy zgłosili swoje wierzytelności 

u niego w Krakowie, ul. Zielona 2.
Dr. Aleksander Kopf, likwidator.

31 S S

Berlin 169-0100 Czerniowce 51-00
Budapeszt 123-7500 Austr. kol. p. 38-05
Bukareszt 4-2100 Goleszów 238-00
Kopenhaga 189-55 Cement 97-00
Londyn 34-4508 Browary 11400
Medjolan 37-10-00 Alpiny 3410
N. Jork 
Paryż

70-08-05 Berg u. Hut. 84000
27-7100 Poldi Hutten 167-45

Praga 20-97-50 Prager Eisec 101-05
Warszawa 79-6700 Rima 10215
Zurych 137 05 00 Skoda 388-50
Renta majowa ł'66'5 Siersza 12-75
Renta lutowa 2'01 "0 Silesia 837-25
Dunaj S. Adria 88'95 Zieleniewski 47-75
Baukverein 20-95 Apollo 107-00
Bodenkredit 94-00 Fanto 4-24
Kreditanstalt 51-00 Karpaty 560
Hipoteczny 73-00 Galicja 33 50
Kompas 12-00 Nafta 28-00
Landerbank 23-30 Schodnica 10-00
Unionbank 3-30 Rakszawa _ • —

Kolej półn. 10-5000 Bank Małop. 0-15

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 28 marca.

Na Giełdzie akcyjnej sytuacja bez zmia
ny, tendencja niejednolita.

HALLO! HALLO!
Gdy już jesteście zdecydowani na 
kupno radioodbiornika, a nie wie
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy i 
najlepszy, to pozwalamy sobie 

przypomnieć Wam, iż tylko

(WSZECHŚWIATOWEJ MARKI)
T rójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz w ybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odbiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. T ró jka Philipsa niema sobie rów 
nych wśród 3-lam powych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. T ró jka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A . 425, A . 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbiornik ten można również stosować jako wzmacniacz 
muzyki z płyt gramofonowych. Odbiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz, rysunek). Cena za kom plet według następującego kosztorysu: 1 odbior
nik „T ró jka  Philipsa**, 3 lampy Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016, razem zł. 359.— , 
1 akumulator ą-yolt. zł. 35.—, 1 baterja anodowa „Centra** i20-volt. zł. 24.— , 1 para słu

chawek I-rzędn. jakości zł. 17 .—, kom pletny materjal na antenę z’ *8.— , razem zł. 450.— .

C A Ł A  E U R O P A  K A  G Ł O Ś N I K !
Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10 rat miesięcznych. Przy za
mówieniu naLeży wysłać pierwszą ratę w kwocie zł. 45.—, oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zł. 15 .—, . razem zł. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkładamy na 9 rat
miesięcznych po zł. 45.—. Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjmuje i wykonuje dla P. T. Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firm a „U N IW E R S A Ł " we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość towaru w drodze firm a odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, tem birdziej, że oferujemy Wam komplet znanej wszechświatowej sławy 

firm y Philipsa. Zwracam y uwagę na adres;

ZiHUD! RIDJ0TEC1ICZHE JRENT LWÓW. KDŁŁATDJi l TMn 74-80.
UW AGA ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

H E N R Y  P O U L A IL L E . 25)

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  -  FILM . 

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.

— W k ró tce  też zaw iadom iono 
m nie, że pociąg z ludźm i w yru szył. 
M usiał raczej uciekać w obaw ie, by 
go nie najechał z ty łu  oszalały pociąg, 
k tó ry  tam m iano skierow ać.

—  Zaw iadow ca z T riv ille  zad ow o
lo n y, zatelegrafow ał do m nie: »Za- 
czekamy na 2 3 2 1  w Chateauneuf 
nad Ire‘m, skierowałem na linję obja
zdową na Triville, co potem?...«

— Potem  —  odpow iedziałem  — 
zrobicie znow u to samo.

—  T o  go chyba dobiło na m iej
scu!

—  W idocznie pom yślał i doszedł 
do w niosku, że przebiegłszy taki 
szm at drogi, pociąg nie będzie w  sta
nie iść dalej, bo już nie telegrafow ał. 
O statnią jego depeszę czytaliśm y ra
zem ...

— Sądzi pan, że droga jest w o l
n a? — spytał raz jeszcze p. W erst- 
chield.

— N ie  m ogę tego tw ierdzić z całą 
pew nością, lecz T riv ille  byłob y  m nie 
o tern zaw iadom iło. W  najgorszym

razie m oże stać na linji jak i pusty po
ciąg.

—  T o  w yw o ła ło b y  zderzenie.
—  A le nieszkodliw e, panie d y 

rektorze! N ależałoby sobie praw ie 
tego życzyć . Inaczej m oglibyśm y byli 
m ieć straszną katastrofę.

—  O , tak !
— Zatelegrafu ję, by dano nam 

znać, skoro ty lk o  pociąg przejedzie 
zw rotn icę w Chateauneuf.

— D obrze.
G d y  p. W erstchield pozostał sam, 

nanow o pogrążył się w  rozm yślania. 
Zn ow u  ścisnęła m u serce obawa.

N ig d y  jeszcze, tak jak dzisiaj, nie 
odczuł, jak małą i bezbronną istotą 
jest człow iek, w  obliczu bezlitosnego 
losu.

O n, pan i w ładca najw iększej sieci 
kolejow ej w  kraju , jednej z najw aż
niejszych sieci świata, jest jak łach
m an, n iezdolny pow iązać z sobą 
dw óch m yśli.

A  c ó rk a ?  Przyjedzie conajm niej 
chora. Z  kolei pow raca m yślą do 
spraw  służbow ych. T e  ham ulce... jak 
to  się m ogło stać, by nie fu n k c jo n o 
w a ły ?  Z  tego w yn ikn ie w ielk i skan
dal. Jeśli ogół dowie się o tem , jeżeli 
się to  rozniesie, w ów czas prasa roz- 
trąbi, że prow adzenie pociągów  p o 

w ierza się ludziom , k tó rz y  nie mają 
o tem  pojęcia.

Lecz ten R a u łier! M yśli teraz o 
R a u lie r ’ze, o człow ieku, k tó ry  cieszył 
się w ielkiem  zaufaniem  ogółu. O w 
szem, m ożna przecież obdarzać zaufa
niem,, kogo się chce...

O ch ! będzie gorąco ! Ju tro  na ze
braniu Z arząd u  porozm aw iam y o 
tem i to zupełnie pow ażnie. K to  tu 
w in ien? ro b o tn icy ?  T a k , lecz czy 
ty lk o  o n i?  N o , nie, ale się p rzeko
n a m y !

Zegar uderzył trzy  razy, (C zw ar
ta, m inut czterdzieści pięć). O czy je 
go zastygły na tarczy.

Czas płyn ie pow oli. C h cia łb y , aby 
w skazów ki poruszały się prędzej, aby 
jak najprędzej otrząsnąć się już z 
rozpaczy, k tórej nie m oże się pozbyć.

A ch ! wiedzieć nareszcie, nie p o 
zostawać dłużej w tej niepew ności... 
Rów nocześnie zaś pragnął, b y  czas 
przestał p łynąć, by m c nie stanęło 
na przeszkodzie absurdalnem u k o ło
w aniu pociągu-w idm a.

O dw rócił się i p rzyp ad k o w o  trą 
cił łokciem  telefon. T o  nasunęło mu 
m yśl, aby zatelefonow ać do R aust- 
cheina.

Spał w idać, bo n ikt się nie ode
zwał. Zatelefonow ał tedy jeszcze raz. 
N areszcie! L o k a j p. de Raustcheina

podszedł do telefonu, lecz nic nie 
zrozum iał.

P. W erstchield p o w tó rz y ł:
—  Proszę pow iedzieć panu de 

R austch einow i, żeby przyszedł do P ri- 
m a-C entrum .

— A  kto  m ó w i?
—  (Boże, co za id jota!) M ów i d y 

rektor stacji Prim a, W erstchield. B ę
dzie w iedział. Muszę koniecznie się z 
nim zobaczyć.

• —-^jAleż pan śpi.
-NF(Co za cym bał!) R ozbud źcie 

go, m ów ię wam  przecież ' C zekam  
tu, przy telefonie. D ajcie mi pana de 
Raustcheina, zrozum ieliście?

Słychać jakieś stuknięcie, to lokaj 
po łożył słuchaw kę na stole. D och o
dzi odgłos oddalających  się k ro k ó w ...

—  N o , poszedł jednak po niego.
C zekał m inutę.
Raustchein odezw ał się na drugim  

końcu drutu.
— ,-Tak, to ja.
— N iech  pan p rzyjdzie  zaraz. 

Proszę się ubrać. Pojedziem y na m iej
sce w yp ad ku . K u rje r Peggy oszalał.

—  A ch ! —  W iadom ość w yw ołała  
o k rz yk  przerażenia.

P. W erstchield czekał jeszcze na 
jakieś słów ko. A le słuchaw ka spo
częła już na w idełkach.

Pow rócił zaw iadow ca. C . d. n.

Cm ui o g ło s z e ń  i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  j jr .j  za l wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane™ 
4 nekrologji 4 0  JJT.t w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ńa stronicach tekstowych 60  g r .f  po kronice 50  jjr. na 1-szej (pod nagłówkiem) SO g r .  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr« % drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  Jpr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł., tekstowa 60 0  z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) uf.

Ogłoszenia tabe.l&ryczne cy frow e  50%, zamiejscowe 30% droższe.

•D rukarnia Polska«, Lw ów , u) Chorążczyzny 17 , telefon 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. N aeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


